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ROK I. 


JÓZEF NIKODEM KŁOSOWSKI 


LUBLIN, 


Chleb i pieśń 


W okresie poprzedzającym katastrofę 
wrześniową, Polska należała bezsprzecznie 
do najuboższych państw w Europie. W pa- 
miętnych latach krvzysu gospodarczego, 
pauperyzacja ogarnęła zarówno wieś,, jak 
i miasto. Wieś produkująca chleb, jakże 
często cierpiała głód i niedostatek. „Grypa 
szalała”, ale nietylko w „Naprawie”, lecz 
wszędzie, jak Polska długa i szeroka. Cięż- 
ko więc było żyć j ciężko orać na ugorze, 
kiedy zły wiatr zacinał, w chłopskie zmę- 
czone oczy, kiedy we własnym, niby wolnym 
państwie nie mogłeś odnaleźć „ojczyzny”. A 
w mieście całe pułki bezrobotnych pariasów 
zalegały iezdnię, domagając się pracy, żą- 
dając chleba. Była to „burza nad biukiem*, 
chmura, z której lada chwila mógł paść 
grom. 

Ale jeżeli upośledzenie najszerszych mas 
pracujących w dziedzinie materialnei było 
aż tak bardzo dotkliwe, to jakże nazwać to, 
co działo się u nas w zakresie oświaty, w 
zakresie kultury į sztuki? Wszakże wielo- 
milionowe rzesze chłopsko-robotnicze były 
najzupełniej odcięte od tego cudownego 
Źródła, któremu na imię: Kultura i Sztuka. 
Wielkie, doskonale urządzone biblioteki pu- 
bliczne, muzea, teatr, film, wystawy pla- 
styki i sale koncertowe, to wszystko było 


dostępne jedynie tylko dla grona wtajemni- 


czonych, Aa giona wybranych. A syn chlo- 


asd pa, czy robotnika mógł tylko dzięki szczę- 


śliwemu zbiegowi okoliczności weiść za te 
„Sezamowe wrota“, za wrota wiodące do 
raju konsumentów sztuki. I na to niestety 
nie bylo rady. 

Tymczasem sztuka polska pozbawiona 
konsumenta wciąż borykała się z niepraw- 
dopodobnymi trudnościami. Los plastyków 
był u nas rozpaczliwy. Sale wystawowe 
świeciły przerażającą pustką, obrazów nikt 
nie kupował (za to szły jarmarczne „łand- 
szafty”), a zanik smaku artystycznego 
wśród społeczeństwa był już wręcz zastra- 
szający. Podobną niedolę przeżywała į mu- 
zyka, którą z reguły nikt się u nas nie inte- 
resował. Teatry zaś schlebiając publiczno- 
ści, obniżały w szybkim tempie swój po- 
ziom artystyczny. Za to boiska sportowe by- 
ły pełne rozentuzjazmowanej publicznaści, 
tłumów  zdeprawowanych  rekordomanią. 
Napróżno dzwonił na alarm sędziwy autor 
„Historii Chłopów", Aleksander Święto- 
chowski, daremnie wołali inni, wzywając 
do nawrotu, do opamiętania... 

Zamiast pomyśleć o środkach zarad- 
czych, zamiast zająć się wyszukaniem dro- 
gi ratunku, likwiduje się Ministerstwo Kul- 
tury i Sztuki, potem kasuje Departament, 
a dotacje przeznaczone na popieranie twór- 
czości artystycznej, maleją z roku na rok. 
Twórcy. zamykający w kształcie słowa, 
barwy, lub dźwięku oblicze całych poko- 
leń. tonęli w przysłowiowej nędzy. Pomoc 
zaś, jaką niosło państwo artyście, nie wy- 
chodziła zasadniczo poza ramy współczu- 
cia. I to miało wystarczać. i 

Dopiero po pięcioletniej (jakże ciężkiej) 
niewoli, w dniach historycznej walki o wol- 
ność Rząd Demokratyczny Rzeczypospoli- 
tej, powołał na nowo do życia Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, wychodząc ze słusznego 
założenia, że wraz z przebudową rolną i roz- 
woiem ekonomicznym państwa, powinna 
rozwijać się i rozkwitać polska kultura 
i sztuka. 

W oczach naszych odbywa się wielki, 
historyczny proces, proces demokratyzacji 
wszystkich dziedzin życia. Razem z grun- 
towną przebudową struktury gospodarczej, 
reformą oświaty, wojska, prawodawstwa, 
należy też rozpocząć i akt demokratyzacji 
polskiej kultury i sztuki. 


Kultura polska jest bowiem przesiąknię. 
ta duchem szlachetczyzny. Trzeba ią ulu- 
dowić, a więc nie tylko udostępnić możność 
korzystania z jej źródła najszerszym rze- 
szom obywateli, ale į nadać jej Swoiste, 
własne, prawdziwe narodowe piętno. Lud 
polski musi w tym procesie stać się nie tyl- 
ko odbiorcą, ale i współtwórcą. 

Wychodząc z tego założenia, można juz 
teraz sprecyzować ogólne wytyczne, jaki- 
mi należałoby się kierować w dziele budo- 
wy i krzewienia kultury i sztuki, w Polsce: 
1) Nowa kultura i sztuka ma wypływać ze 
Źródła starej, samorodnej kultury ludowej, 
by następnie wcielić się w kształt „wielki, 
monunientalny. 2) Sztuka nie może się ogni- 
skować wyłącznie w miastach, będąc przy- 
wilejem elity. ale ma pójść między lud, 
między wioski, osady i miasteczka, by Pieśń 
stała się dla wszystkich obywateli taką sa- 
mą potrzebą, iak chleb codzienny. 3) Z 
„Ośrodków Kultury j Sztuki“, należy uczy- 
nić aktywne, terenowe placówki krzewie- 
nia miłości Piękna, zamkniętego w teatrze, 
muzyce, plastyce i literaturze: 4) Otoczyć 
troskliwą opieką twórczość artystyczną, ze 
specjalnym zwróceniem uwagi na „Wieś 
tworzącą”. 5) Rozbudować szkolnictwo mu- 
zyczne, plastyczne i dramatyczne, wyła- 
wiając talenty spod strzechy i robotniczej 
izby 6) Zaiąć sie ochroną zabytków, oraz 
udostępnieniem muzeów dial wszystk*:n 
warstw społeczeństwa. 

W tej wielkiej, trudnej akcii, w akcji 
zmierzającej do upowszechnienia kultury 
i sztuki, jaką rozpoczynamy, znaczną, je- 
żeli nawet nie decydującą rolę może ode- 
grać prasa. Dlatego właśnie powołano do 
życia nowe pismo, dwutygodnik pod nazwą 
„Zdrój, mający służyć idei upowszechnie- 
nia kultury i sztuki. Wprawdzie mamy już 
kilka pism poświęconych literaturze, ale są 
one wciąż jeszcze przeznaczone dla elity, 
przede wszystkim dla tych, co potrafią zro- 
zumieć trudny, wyszukany sty! tych nieraz 
doskonale napisanych artykułów i rozpraw. 
Słusznie więc twierdzi Zbigniew Rossman 
w „Życiu literackim* (Poznań Nr 3—4) 
„nie możemy sobie pozwolić na faworyzo- 
wanie bezpłodnego estetyzmu, na drukowa- 
nie książek, które czytać będzie nieliczne 
grono pięknoduchów, na wydawanie czaso- 
pism, przeznaczonych tylko dla wybranej 
elity kulturalnej. Nie pomogą tu także wzno- 
wienia przedwojennych książek. Naród nie 
znajdzie w nich tego, czego szuka, czego 
pragnie. Tymczasem przeglądając wydaw- 
nictwa literackie ze smutkiem stwierdzić 
musimy, że w przeważnej części przypomi- 
nają one przedwojenne „Piony*, „Wiadomo- 
Ści Literackie" tak pod względem treścio- 
wym jak i zewnętrznym'. 

Głównym konsumentem wymienionych 
pism literackich jest teraz tak jak i przed 
woiną miasto. 

„Zdrój liczy na innego rodzaju odbior- 
cę, a mianowicie na tego, który zmuszony 
do pracy na tak zwanej „prowincji“ jest 
niemal całkowicie pozbawiony tego szczę- 
ścia, jakie daje człowiekowi obcowanie z 
rzetelnym Pięknem. Dlatego gorącym pra- 
znieniem zespołu „Zdroju“ jest, by pismo 
to znalazło się tak w ręku: nauczyciela, 
działacza społecznego, kulturalno - oświato- 
wego, politycznego, jak: kulturalnego chło- 
ba, robotnika, urzędnika, spółdzielcy, oraz 
przodownika świetlicowego. z 

Chcemy budzić zainteresowanie dla 
Spraw literatury, teatru, muzyki, plastyki, 
przemysłu artystycznego, oraz estetyki ży- 
cia codziennego wśród tych wszystkich, co 
dotychczas z różnych powodów trzymali 
się od tych zagadnień zdala: pragniemy 
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JAN PARANDOWSKI 


Po latach milczenia 


Ze szczególnym wzruszeniem, po sześciu 
latach milczenia, odzywam się po raz pierw- 
szy w tym mieście, z którym związała mnie 
woina. Tu bowiem w r. 39 znalazłem kres 
tułaczki į serdeczną opiekę. Odtąd w róż- 
norodnym pejzażu mojego życia Lublin za- 
iął miejsce, na którym skupiły się nieza- 
tarte wspominienia. Budzą się one dziś na 
każdym kroku. Pośród drobiazgów po- 
wszednich, pośród osobistych dla nikogo, 
oprócz nuje, nie ważnych strzępów pamię- 
ci, zgrzytają pierwsze obroty klepsydry, 
odmierzającej godziny ponurej nocy, która 
czerniała nad Polska przez dwa tysiące dni. 

Tu właśnie, w Lublinie, smagany szaru- 
gą jesienną, czytałem rozłepiony na murze 
żółty afisz, którego tekst niemiecki zaimo- 
wał dwie trzecie powierzchni, a tekst pol- 
ski kurczył się pod nim drobnymi literami 
jakby na obraz niewolnika pod butem zdo- 
bywcy. Z -afisza przemawiał wróg takim 
językiem, jakiego niegdyś konkwistadorzy 
hiszpańscy używali wobec ciemnych tubyl- 
ców Ameryki. Było to w pierwszych dniach 
naszej niedoli, kiedy to upiór Wawelu — 
(wstrętnego imienia nie wymawiam, nie- 
chaj będzie przeklęte!) — pouczał swoich 
zbirów, że tu „gdzie sztandar ze swastyką 
powiewać będzie po wszystkie wieki, choć- 
by się ziemia zapadła”, tu ma być „kultu- 
valno pusivuia'”. 

Skrupulatnie, NE: zawzięcie 
odczłowieczona horda wykonywała ten pro- 
gram poprzez obozy, komory gazowe, wię- 
zienia, obławy i codzienne tropienie, ni- 
szczenie wszystkiego co się łączyło ze sztu- 
ką, nauką, kulturą polską. Lecz nikt nie my- 
ślał się poddać. Walczyliśmy aż do zwy- 
cięstwa. A z „kulturalnej pustyni”, iaką wy- 
marzył w swej dzikiej duszy upiór Wa- 
welu, wschodzą Świeże myśli i słowa 
twórcze. 

Maią one do zagospodarowania olbrzy- 
mie obszary. Przed literaturą polską stoją 
zadania, jakich może nigdy nie było. Nigdy 
bowiem nie było takich lat, w których by 
słowo polskie skazano na równie bez- 
względną banicję. Odzywało się ono w pra- 
sie i wydawnictwach podziemnych, podej- 
mując wśród śmiertelnych  niebezpie- 
czeństw, gdy było trudno, a nawet niepo- 
dobna zaprzątać się troską o styl, o dosko- 
nałość wyrazu, o piękną formę myśli, co 
jest celem sztuki pisarskiej. Tym bohater- 
skim pracownikom, z których wielu koń- 
czyło męczeństwem, należy się cześć i pa- 
mieć, ich imiona przechowa księga dzie- 
jów tei tragicznej epoki. 

Literatura polska, choć oswojona z wię- 
zieniem i szubienicą, z nędzą i szpitalem, 
nigdy dotąd nie poniosła tak licznych strat 
w tak szczupłych granicach czasu. Odeszli 
starzy mistrze, samotnicy artyzmu słowa — 
Berent i Miriam; zmarzł na ulicy jak lichy 
łachman ludzki epik Skalnego Podhala, Ka- 
zimierz Przerwa Tetmajer; opuścili nas ci 
co myśl krytyczną poprzedniej epoki wią- 
zali z naszą — Irzykowski i Lorentowicz; 
padł o1 kuli zbrodniarzy niemieckich Boy 
Żeleński, a od ich bomby Juliusz Kaden 
Bandrowski, obaj w pełni sit twórczych. 
Uciska mi pamięć setka nazwisk, już ozdo- 
bionych zasługą albo owianych najlepszą 


nadzieją zawisłych dziś nad cmentarzy- 
skiem dóbr duchowych, po którym stapa 
nasza myśl w żałobie. 

Lecz oto powoli wyłaniają się utwory 
pisane w latach zgrozy. Zarówno bowiem 
pisarze doirzali iak i młodzież dochodząca 
do Świadomości literackiej w czasie woiny, 
usile wali słowem uiarzimić świat, wydany 
na igrzysko szatanowi. Te prace złożą się 
na dziwny rozdział w historii naszei lite- 
ratury. Wszystkie przeszły burzliwe, nie- 
raz tragiczne przygody. Te płomienne kart- 
ki chowano po strychach į piwnicach, za- 
kopywano w ziemi, zamykano w butelkach, 
jak wieść z tonącego okrętu. Wiele z nich 
nie przeżyło pożarów, pościgu, ucieczki. 
Spadły gdzieś kupką popiołów na zglisz- 
czach Warszawy, rozmiótł je wiatr na 
drodze tułaczki czy wygnania. 

Przed literaturą stoją dziś wielkie za- 
dania. Nie mogą być one wypełnione od- 
razu. Trzeba lat, aby ta otchłań nędzy, 
zbrodni i hańby, która rozwarła się przed 
nami w r. 39 znalazła swój właściwy 
ksztalt w duszy artysty. Zanim to nastąpi, 
poiawią się książki przejmuiące, wydarte 
z najgłębszych doznań, dokumenty życia, 
nie rozgrzeszone pięknem. Pojawią się rów- 
nież inne, pełne wdzięku, zalotne i iakby 
zeszły z gwiazd, czyste od naszego krwa- 
wego zioju. Mówić będą o innynt bycie, 
o wiecznych prawach człowieka do miłości, 
do Światła, do szczęścia. Aż któregoś dnia 
ich miłą melodię zmiesza potężny ton epopei. 

Gdzie się ona narodzi? kto ią wykarmi? 
z jakich słów się złoży? Jakie obrazy i po- 
staci weidą w nią? Nikt tego nie przeczu- 
wa, bowiem z przeszłości można przewi- 
dzieć tylko to co iest podobne do prze- 
szłości, a takie dzieło nie będzie podobne 
do istniejących. 

Tymczasem jednak płynie doba obecna, 
która nie chce i nie może czekać. Idzie przez 
nas prąd życia i do nas, którym Opatrzność 
dała przetrwać, należy ten bezkresny dzień. 
Wypełnić go trzeba słowem twórczym, któ- 
re poniesie w sobie wszystko co się stało 
w naszej tragicznej oiczyźnie i wszystko 
co się w niej dziać będzie w upaiaiącym 
zamęcie odbudowy. Sprzęgnąć trzeba twór- 
czym słowem poszarpane dzielnice Polski, 
związać odzyskane ziemie, gdzie od wie- 
ków zadeptano nawet ich czcigodne nazwy. 
Twórczym słowem wyrażać się będzie 
nienawiść į miłość, ból i zachwyt, słodycz 
istnienia po obeschłych wodach potopu j go- 
rycz samotnej śmierci, która ścigała naj- 
lepszych synów, nie dając im dożyć świtu. 

Twórcze słowo okryje się wartością nie 
tylko artystyczną, ale į moralną. Literaturze 
wypadnie zająć iedno z naczełnych miejsc 
w odbudowie Świata. To ona imusi wrócić 
słowom ich znaczenie, poięciom ich treść, 
rzeczom ich właściwe nazwy. Wszystko 
to bowiem zostało diabolicznie pomieszane, 
wykoślawione, zgangrenowane. Gdy zaś 
słowa odzyskają swą godność zamieszkają 
wśród nich ideały, które w tych potwornych 
latach wystawiono pod pręgierz szyderstwa 
i prześladowań. Wśród odrodzonych słów 
zamieszka piękno, sztuka odzyska swoje 
czyste prawa i — iak tyle razy w dzie- 
jach — kształtować będzie dusze ludzkie! 


|www "IW "W, WRONG "GT" TRO OR OOO OWCY | 


przyzwyczajać do stałego obcowania z 
Pięknem, a przez to uczyć zrozumienia dla 
dzieła artysty, i w ten sposób zwiększyć 
z dnia na .dzień, tak przerażająco szczupłe 
u nas szeregi odbiorców dóbr kultury i sztuki. 

Pragniemy mówić jasno, prosto, szcze- 
rze. Bo tylko wtedy słowa nasze znajdą 
szeroki oddźwięk i zrozumienie. Zaprasza- 


niy do współpracy tych, którym idea „Zdro- 

u“ jest droga i bliska. Bo tylko wspólnym 
wysiłkiem możemy doprowadzić do tego, 
by Piękno stało się u nas dla każdego z 
obywateli taką samą potrzebą, taką ko- 
niecznością, jaką jest chleb codzienny i by 
symbolem Polski odrodzonej stało się przy- 
mierze Chleba i Pieśnią! ; 


Str. 2 


JULIUSZ KLEINER 


ZD RIO J 


Demokratyzacja i elitaryzm 


Wszelka praca kulturalna, wszelkie wy- 
siłki zmierzające do podnoszenia į szerze- 
nią kultury artystycznej odbywaią się te- 
raz pod hasłeni demokratyzacii iako na- 
czelnej tendencii, która od wielu dziesięcio- 
leci rządzi przemianami struktury społecz- 
nej. A iednak. ieżeli chodzi o literaturę, 
o sztukę w ogóle, nasuwać się imogą pewne 
wątpliwości co do tei właśnie drogi ewo- 
lucyinej. Przecież nie tylko sami twórcy 
stanowią elitę, ale także zrozumienie, od- 
czuwanie i wchłanianie dzieł sztuki ma 
1ównież piętno do pewnego stopnia elitarne. 

W zakresie literatury iasną iest rzeczą, 
że najważniejszym zjawiskiem, decydują- 
cym o przemianach twórczości i kultury 
literackiej w wieku XVII, XIX i XX, jest 
konsekwentna demokratyzacia i że nie zdo- 
łały jei powstrzymiać żadne, chociażby 
chwilowo silne odchylenia. Obięła ona trzy 
tereny: sferę tematów, przynależność kla- 
sową pisarzy i świat odbiorców. 

W zakresie tematyki zasadniczym fak- 
teni piśmiennictwa w. XVIH jest opanowy- 
wanie Świata tworów literackich przez 
prawdziwe mieszczaństwo i przez fałszo- 
wany lud. Rodzai literacki wysuwaiący się 
na czoło naipierw w Anglii, a następnie w 
innych społeczeństwach europeiskich, po- 
wieść, służy przede wszystkim odzwiercia- 
dlaniu życia mieszczańskiego. 

Można bez przesady powiedzieć, że w 
powieści mieszczaństwo zdobywa sobie 
świadomość własnego życia į że na usługi 
swoje bierze rosnący w siłę realizm. Ale 
jednocześnie te rodzaje literackie, które naj- 
bardziei przesiąknięte były arystokratyz- 
mem. ulegają wpływowi mieszczańskości. 
Tragedia przedstawiająca od wieków łosy 
królów i dostojników ustępuie miejsca dra- 
matowi mieszczańskieimu. epika zwraca się 
ku zwykłemu losowi mieszczan, a w wie- 
ku XIX poeta angielski Tennyson w poe- 
macie „Enoch Arden* heroizm ogromnej 
miary przedstawi w postaci człowieka war- 
stwy niższej. Pod koniec XIX w. zacznie 
w powieści į poezii zajmować ważne miej- 
sce warstwa robotnicza. Tragedię „Tka- 
czy“ ukaże na scenie Hauptmann, a 
wkrótce potem Gorkii. poruszy do głębi 
losami ludzi „Nocnego przytułku“. Stopnio- 
wo coraz szersze kręgi zataczać będzie li- 
teratura poświęcona proletariatowi i jego 
walce o prawa. 

Wybitnie zaznacza się demokratyzacia 
w pochodzeniu, w klasowej przynależności 
pisarza. W piśmiennictwie polskim proces 
ów dokonywa się bardzo późno. Aż do koń- 
ca XIX wieku pisarzy nawet najbardziej 
demokratycznych dostarcza warstwa szla- 
checka — i właściwie Klaczko albo Bałucki 
nie są na tle współczesnych w mniejszym 
stopniu wyjątkami jak Staszic w wieku 
XVIH. Dopiero koniec XIX wieku przynosi 
zasadniczą zmianę, Wysuwają się na czoło 
pisarze z warstw nieszlacheckich od Ka- 
sprowicza, Przybyszewskiego, Wyspiań- 
skiego, Reymonta, Orkana po Tuwima. 
W końcu zaś jawi się wśród piszących 
autentyczny chłop i autentyczny robotnik. 

Systematycznie rozszerza się i obeimuije 
stopniowo wszystkie warstwy społeczne 
krąg czytelników. Ten proces naturalny, 
związany z przemianami struktury gospo- 
darczej, jest nadto aż po dzień dzisiejszy 
wspomagany cełową akcją, mającą uczynić 
z książki i gazety artykuł codziennej po- 
trzeby dla każdego człowieka. 

Demokratyzacia tematów przyniosła 
ogromne wzbogacenie literatury. Była więc 
i jest ogromnym czynnikiem dodatnim roz- 
woju, jakkolwiek kryją się w niej różne 
niebezpieczeństwa: nadawanie nadmiernej 
przewagi człowiekowi przeciętiemu i zwy- 
kłym codziennym sprawom, częste osłabie- 
nie dynamiki dążeń idących w górę, szerze- 
nie pesymizmu przez obrazy nędzy ludzkiej, 
obniżanie poziomu artystycznego przez nad- 
mierne trywializowanie słownictwa. 

Demokratyzacia pisarzy iest zasiletiem 
sztuki przez Świeże siły żywotne warstw 
nowych. 

Nadaje ona piśmiennictwu istotny cha- 
rakter ponadklasowy czy pozaklasowy, 
ogólnoludzki. Zakon piszących osiąga po- 
dobne korzyści, jak te, które zdobył ko- 
Ściół Średniowieczny dzięki dopuszczeniu 
w obręb duchowieństwa ludzi wszystkich 
stanów ji dzięki celibatowi, co powodowa- 
ło zasilanie się coraz nowymi siłami i unie- 


możliwiał przemienienie księży w kaste 
dziedziczną. 

Szczególnie pożądana. szczególnie do- 
niosła dla życia zbiorowego iest demokra- 
tyzaącia warstwy czytelniczei. Ale może 
ona być groźna, gdy autorowi zdawać się 
będzie, iż chcąc pozyskać szerokie rzesze 
odbiorców trzeba apelować do niższych 
instynktów i dostosowywać się do niższego 
poziomu umysłowego. Że na pierwszej 
z tych dróg można osiągnąć poważne 
wyniki i że może ona zmieniać pisarza 
w groźnego szkodnika, to niestety bardzo 
często dawało się stwierdzić i temu zdro- 
wa opinia demokratyczna musi stanowczo 
przeciwdziałać. Co do sprawy obniżania 
poziomu intelektualnego, okazało się, że 
może ono być metodą skuteczną w zakresie 
podręczników praktycznych i pism popular- 
no - naukowych, natomiast zawodzi całko- 
wicie w dziedzinie literackei. Utwory lite- 
rąckie pisane z chęcią zniżenia się do pew- 
nej warstwy spolecznej na ogół nie znaidu- 
ją u tei warstwy żadnego oddźwięku. 

Demokratyzacja nie na zniżaniu twór- 
czości winna polegać, lecz na przysposa- 
bianiu i podnoszeniu odbiorców, na przy- 
gotowaniu szerokich mas, by zdołały zro- 
zumieć i odczuć dzieło wartościowe, na obu- 
dzeniu poczucia, że kontakt z literaturą i z 
innymi sztukami podnosi człowieka w hie- 
rarchii społecznej, na przyzwyczaianiu do 
tego, by przede wszystkim książkę, a po- 
tenm wszelkie dzieło sztuki uznawać za 
składnik istotny codziennego życia. 

Nie należy jednak łudzić się nadzieją, ia- 
koby można całe społeczeństwo zmienić w 
zespół miłośników sztuki, czy chociażby 
tylko literatury. Można doprowadzić do te- 
go, że sale koncertowe pozwalające słuchać 
IX Symionii Beethovena wypełnione będą 
publicznością, ale żadna akcia unmzykal- 
nienia nie zdoła sprawić, by każdy czło- 
wiek zdołał w siebie wchłonąć bogactwo 
i potęgę IX Symfonii. 

Elity w sferze kulturalnego życia zbio- 
rowości demokracja nie myśli bynajmniej 
usuwać i niwelowąć, jak nie myśli całęż 
struktury społecznej pozbawić warstwy 
elitarnej. Nie walka z istnieniem elity cechu- 
je demokrację, lecz walka z jei falszywym, 
sztucznym kształtowaniem, z iei oparciem 
o różnego rodzaju kastowość. 

Celem demokracii jest doprowadzenie 
do takich warunków życia, w których nikt 
maiący osobiste kwalifikacje do wejścia w 
skład grupy konsumentów kultury į sztuki, 
nie będzie od niej odgrodzony czy to po- 
chodzeniem, czy łącznością ze środowi- 
skiem, czy zawodem, czy związanien! ze 
wsią lub miasteczkiem. I w dziedzinie kul- 
tury artystycznej, i w innych dziedzinach 
życia elita jest ośrodkiem i podstawą ro- 
zwoju, lecz winna się ona opierać na da- 
nych tkwiących w osobistości, a ustroiowi 
społecznemu zawdzięczających tylko uła- 
twienie ekspansji. 

W dawnym ustroju była tylko szczupła 
warstwa wezwanych i z tej się rekrutowali 
powołani; poza ową warstwą była masa od- 
trąconych. Musiały działać wyjątkowo po- 
myślne warunki łub wyjątkowa energia, by 
między powołanych wdarł się ktoś spoza 
klasy wezwanych. 

W nowym Świecie wezwani winni być 
wszyscy — a drogą naturalną, organiczna 
wyłonią się spośród nich powołani. 


JAN POCEK 
poeta chłopski z Lubelszczyzny) 


MARIA BECHCZYC-RUDNICKA 
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Odrodzenie widowni 


Przeszło 200 lat temu znakomity pisarz 
francuski Lesage wpadł na szczęśliwy po- 
mysi opowieści, w której nagle zostają ze- 
rwane mocą czarnoksieską wszystkie dachy 
wielkiego miasta i odsłaniają się wnetrza 
domów, a w nich przeróżne sceny, — śmie- 
chu warte, pożałowania godne, budzące 
smutek, gorycz i grozę. 

Fen świetny sposób literacki ukazania 
galerii ówczesnych typów, rozrywką za- 
prawiona pożytkiem, bo dająca znajomość 
skrytych myśli i pobudek czynów ludzkich, 
ma w sobie dziwny, magiczny urok. Coś 
podobnego przeżywamy patrząc przez okno 
wagonu na szybko miiane domki dróżai- 
ków lub chaty zacisznych wiosek: chciało- 
by się zajrzeć tam į bodaj pożyć chociaż 
dzień ukrytym za ich ścianami. 

Źródłem takiej atrakcyjności cudzego 
bytowania jest zapewne drzemiąca w nas 
potężna siła życiowa, znacznie przewyż- 
szająca możliwości daue nam w ramach 
poiedyńczego żywota. 

Niewyczerpane iest w człowieku pra- 
gnienie długiego, wielopostaciowego życia, 
chęć poznania wszystkiego co się dzieje na 
świecie. Temu przemożnemu instynktowi 
czyni ludzkość od wieków zadość, docie- 
raiąc fantazją tam, dokąd nie sięga wzro- 
xien. I tak powstają sztuki piękne, rozsze- 
rzające nasze ziemskie widnokręgi. 

Spośród nich najpotężniejszą może wła- 
dzę nad duszą ludzką zdobyła sztuka tea- 
tralna, która posługuje się wszystkimi in- 
nymi: poezią, plastyką, muzyką, — łącząc 
je, zespalając dla stworzenia złudnego 
Świata, zachwycającego nas swą odrębno- 
ścią, 

Od zarania dziejów garnęły się rzesze 
ludzkie do widowisk, albowiein prawo do 
rozszerzenia swego horyzontu wyobraże- 
niowego tak samo przysługuje każdemu 
człowiekowi, iak mieisce pod słońcem, 

W starożytnej Grecii, gdzie kultura i 
sztuka były wyniesione na najwyższe 
szczyty, teatr stał się placówką społeczną 
prawdziwie demokratyczną, bo iuż na 500 
lat przed naszą erą budowano tam liczne 
amfiteatry tak obszerne, że mogły zmieścić 
po 30, 50 i uawet 150 tysięcy widzów. 

Nieprzebrane tłumy, zgromadzone na 
wolnym powietrzu, wniebowzięte, podzi- 
wiały piękne, gigantyczne widowiska, zgod- 
nie z brzmieniem greckiego słowa theatron, 
które pochodzi od czasownika theasthai, 
znaczącego tyle co „patrzeć z zachwytem *. 

Ze zmierzchem Świata antycznego słowa 
te zatraciły na dlugo swą rację bytu. Do- 
piero po wielu stuleciach powstają w świe- 
cie chrześcijańskim przedstawienia, zupeł- 
nie odmiennie od greckich i rzymskich, lecz 
mające swych wdzięcznych widzów w sze- 
rokich masach społecznych. 

Poczynając od w. XII rozpowszechniają 
się w różnych państwach Europy miste- 
ria, — sceniczne obrazy religijne, zaczec- 
pnięte ze Starego i Nowego Testamentu, 
dialogi wielkanocne, wielkopostne, bożena- 
rodzeniowe. Rozgrywane początkowo w ko- 
ściołach, wychodzą z nich później na dzie- 
dziniec, na plac, na rynek. Cała okoliczna 
ludność przygląda się i słucha w pobożnym 
skupieniu, głęboko przejęta widowiskiem. 

Przedstawienia te spełniają więc znako- 
micie zadanie sztuki demokratycznej, skoro 
dostosowane są do potrzeb duchowych licz- 
nei jednolitej widowni. 


LIPIEC 


Nad kominami wiejskich chat, na nieba błękicie 

owiany wonią skoszonych traw i kwitnących lip 
usiadt w królewskim majestacie słoneczny lipiec; 
jakby zamiast wody z potoków, modre dymy pit... 


Rzeźwymi porankami, jaskółczym świergotem 

śmieje się do zatopionych w wiśniowych sadach chat, 
do ugorów smiętnych i cichych, do pszenic złotych — 

do dróg szarych jak ołów, biegnących w pyle gdzieś w dal... 


A w południe dyszy potokumi płynnej miedzi 

poprzez śpiące gałęzie samotnej, polnej gruszy — 

na piersi źniwiarzy spoczywających na miedzy, 

obok sierpów lśniących, jak złoto — i dzbanów pustych... 


Natomiast wieczór głowę opiera o gwiazdy 

i — kiedy rosy nasypie na zgrabione siano, 
przeciągłym żab graniem kędyś nad stawem czarnym 
z dobrotliwym uśmiechem mówi ludziom: Dobranoc. 


Podobnie rzecz się miała z innymi ro- 
dzajami widowisk średniowiecznych — do 
czasu większego zróżniczkowania się kul- 
tury poszczególnych warstw społecznych 
i powstania teatru artystycznego, odpowia- 
dającego wyłącznie wymogom stanów 
uprzywilejowanych. 

Wydziedziczonym masom ludowym, na 
których opiera się w istocie byt społeczeń- 
stwa, pozostawiono prymitywne formy wi- 
dowisk kukiełkowych i liche wędrowne 
budy jarmarczne, podczas gdy grupy eli- 
tarne pieściły swój wzrok i słuch naipięk- 
niejszą ułudą. na iaką mogła sie zdobyć 
nowa technika teatralna. 

I dziwnie się tak złożyło, że równolegle 
z postępem naszej cywilizącii odbywał się 
długoletni niezdrowy proces odsuwania się 
teatru od mas ludowych. 

Ale nienormalne stosunki noszą w sobie 
zwykle zarodek swej zagłady. Wiadomą 
jest rzeczą, że o żywotności teatru decy- 
duje nie tylko dbałość o wszystkie elemen- 
ty widowiska, lecz także żywy kontakt ze 
społeczeństwem. Otóż uważny badacz hi- 
storii teatru na przestrzeni ostatniego stu- 
lecia mógłby zaobserwować bez trudu, że 
kontakt ten, mimo stałego doskonalenia się 
sztuki teatralnej, stopniowo zanikał w mia- 
rę zbliżania się do okresu ostatniej, tra- 
gicznej wojny. 

Ziawisko to znalazło swój wyraz choćby 
w znacznie słabszej reakcji widowni na 
ofiarowane jej spektakle. 

Sięgnijmy dla jasności pamięcią do pew- 
nego dnia lutowego r. 1830, kiedy Teatr 
Francuski wystawił po raz pierwszy dra- 
mat znakomitego poety, przywódcy roman- 
tyków, Wiktora Hugo p. t. „Hernani“. Był 
to wielki dzień bitwy artystycznej! Cały 
obóz konserwatywny klasyków przygoto- 
wał się do zwalczania nowej sztuki, Zwo- 
łennicy teorii Wiktora Hugo ze swej stro- 
ny zorganizowali sprężyście kampanię ce- 
em jej poparcia. Od południa olbrzymie 
tłumy zalegały ulice paryskie prowadzące 
do teatru, a wieczorem w czasie antraktów 


doszło, podobno, do gorszących rękoczy-=-. 


nów na tle różnic poglądów... 

Tak przejmowano się wówczas zagad- 
nieriami sztuki teatralnej. 

Od tego czasu przeżył się nie tylko kla- 
sycyzm. lecz į sam romantyzm, teatr dążył 
do skrajnego naturalizmu, poprzez wido- 
wiska stylowe i stylizowane, do nowych 
poszukiwań formy. Lecz cóż? Gdy osiągnął 
swe ostatnie zdobycze przedwojenne, zna- 
lazł na widowni publiczność dziwnie bez- 
namiętną, nadmiernie pobłaźliwą, zawsze 
trochę poklaskującą od niechcenia, czy do- 
brze było, czy też źle. 

Działo się tak dlatego, że teatr zatracił 
łączność ze społeczeństwem i nie umiał za- 
spokoić głębszych potrzeb duchowych roz- 
dwojonej widowni, która, obok zblazowa- 
nego dawnego widza, wchłonęła widza no- 
wego, nie przygotowanego do repertuaru 
starego typu. 

Jakże się różnią dzisiejsi odbiorcy sztuki 
teatralnej od ospałej publiczności przedwo- 
jennei! Dziś wyczuwa się na widowni moc- 
ne tętno życia. Wyzwolony naród, które- 
mu w ciągu pięciu lat przygotowywano 
Śmierć kulturalną, garnie się całym sercem 
do produkcyi artystycznych. 

A poza tysiącami ludzi, którzy już zna- 
leźli drogę do teatru, stoją miliony tych, do 
kogo teatr sam musi przyjść, niosąc im 
Piękno, jako nowe źródło Radości i Dobra. 

Od tego, czy teatr spełni należycie swą 
wysoką misię w odrodzonym Państwie, bę- 
dzie zależało jego „być lub nie być” wobec 
potężnej konkurencji kinematografii, docie- 
rającej łatwo do najszerszych mas społe- 
czeństwa. 


W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH 
„ZDROJU“ POJAWIĄ SIĘ UTWORY: 


Karola Borowskiego 

Dr. Marii Dłuskiej 

Anny Kamieńskiej 
Kazimierza A. Jaworskiego 
Zofii Szymanowskiej 
Jerzego Pleśniarowicza 


„Wieś tworząca” (kolumna poetów 
chłopskich). 
| e a a E a o] 
ZDRÓJ. 1.IX.1945. NR 1. 


BA. 


"z M 


AM a 


«a ©limó TT” 


Nr 1 


Str. 3 


JÓZEF CZECHOWICZ 


Dzieła poetyckie: 

Kamień — 1927 

Dzień jak codzień — 1930 

Ballada z tamtej strony — 1932 

Z błyskawicy — 1934 

Stare kamienie (wespół z Franciszką 
Arnsztajnową) 

Nic więcej — 1936 

Arkusz poetycki — 1938 

Nuta człowiecza — 1939 


Lublin z dala 


Na wieży furgotał blaszany kogucik. 
Na drugiej zegar nucił. 

Mur fal i chmur popękał 

w złote okienka, 

gwiazdy, lampy. 


Lublin nad taka przysiadł. 
Sam był, 
I cisza. 


Dokoła 
pagórów koła, 
dymiąca czarnoziemu połać. 


Mgły nad sadami czarnymi. 
Z nad łąki mgły. 

Zamknęły się oczy ziemi 
powiekami z mgły. 


Księżyc w rynku 


Kamienie, kamienice, 

ściany ciemne, pochyłe. 

Księżyc po stromym dachu toczy się, 
jest nisko. 

Zaczekaj. Zaczekajmy chwilę — 

jak perła 

upadnie w rynku miskę — 

miska zabrzęknie. 


W płowej nocy, 

po kątach nisz głebokich, 
po bram futrynach i okien 
załamany, 

bez nocy, 

cień tiołkowy uklęknie. 


Gwiazdy żółte, które lipcowy żar 
ściął, 

lecą — kurzawą — lecą, 

firmament w złote smugi marszczą, 

za Trybunałem 

na ślepych szybach świecą 

cichym wystrzałem. 


Noc letnia czeka cierpliwie, 

czy księżyc spłynie, zabrzęknie, 

czy zejdzie ulicą Grodzką w dół. 

On się srebliwie rozpływa 

w rosie porannej, w zapachu ziół. 


Jak pięknie! 


Kaplica św. Trójcy 


Jeszcze po dniu gorącym szorstki 
mur nie ostygł. 
Blanki ten blady wieczór bodą jak 
OStY, 
a za wieżą zamkową, w kościoła 
oknie na płask, 
błysnął wodą stojącą księżyca blask 
W ciemnym wnętrzu jest smugą bia- 
ławego szkliwa. 
Nie wiadomo, jak taka barwa się na- 
zywa. 
Chodzi, chodzi w ciemnościach 
ruchomy światła korytarz, 
jakby noc palcem. srebrnym wodziła 
niebieska 
po gotyckich łuków smuktości, 
po freskach. 


Dziecko tak palcem wodzi po książce, 
gdy czyta. 
Tu skały małowane są tronem Dzie- 
wicy, 
gdzie indziej zaś podwójny Chrystus 
cierinolicy 
w dwa kielichy odmierza wino. 
Świeci z pustelni, Maria surowa, 
kwiaty kapiące z wnęk odrzwi, nisz, 
Archaniele, pancerzem jasny — o 
czym w promieniu śnisz? 
Jakie apokalipsy śnią się sinokom, 
orlom? 
Żadna trąba nie woła. 
Ksieżyc palce swe cofa w mroku ko- 
ścioła. 
Za szybą migoce Orion. 


ZDRÓJ. 1.1X.1945. NR 1. 


JÓZEF CZECHOWICZ 


urodził się w Lublinie, 15 marca 1903 r. w Lublinie zginął od bomby niemieckiej 
9 września 1939. 


Cmentarz lubelski 


Zegary, twarze nocy niewesołe, 
Hasło podają: północ, północ! 
Dołem 

place konopne, lniane, 

ulice — długie mroku czólna, 
lamn łańcuchami spętane. 


U krańca Lublina czworokąt czarny 
szumem poemat wiatrów skanduje. 
Klony, brzeziny, kasztany, tuje 
obsiadty wyspę umarłych. 


Aleje głuche mamrocą nocą, jak rynny. 

Blask blady gwiazdy samotnej opiera się o cień, 
o bluszcz, żałobny barwinek, 

paprocie. 


Krzyże z marmuru, anioły srogo 
stancłty na piersiach trumien. 


Pieje kogut. 


Napisy z bramy cmentarza w pamięci zakarbuj, zatnij. 
„Oto teraz w prochu zasnę —- z prochu wstanę w dzień ostatni... 


Poeta ziemi Lubelskiej 


„Z ulic į zaułków Lublina rodzinnego miasta nas wszystkich, albo też przynai- 
mniej miasta nąibliższego sercu naszemu wysłuchaliśmiy nieuchwytnych dla obcego 
ucha powiewów i przeobrażamy je w słowa i wiersze siłą ożywiającą.— 

„.Miasto rodzinne, ilekroć mi ciężko, lub najciężej, do Ciebie zwracam się pa- 
mięcią, a gdy pamięć twarde przeżycia przypomina — to sercem, to wyobraźnią. 

Miasto na skłonie pagórka rozłożone, dzwoniące kościołami dzieciństwa, pod- 
dające masy odwiecznych budowli słońcu, które tam tyle razy wschodziło to samo, 
co i gdzie indziej, lecz inne“. 

Tak pisał Józef Czechowicz o rodzinnym mieście, podnosząc ie całą swoją 
twórczością do godności ojczyzny poetyckiej. Zdania wyjęte ze wstępu do „Antologii 
współczesnych poetów lubelskich“, wydanej przez księdza Ludwika Zalewskiego na 
kilka miesięcy przed wybuchem woiny, przed datą tragicznej śmierci poety, zamykają 
szeroki krąg wierszy Czechowicza, związanych tematycznie z ziemia lubelską. 


W wierszach autora „Dnia jak co dzień* obok sielankowego krajobrazu wiej- 
skiego, obok prowincii, wprowadzonej w mit, uogólnionej, „upowszechnionej* niejako, 
znajdziemy obrazy „nazwane“ o dokładności studiów malarskich. To wiślany Kazi- 
mi+rz, Krasnystaw jabłonkowy, Puławy wśród wielkich drzew, Lublin, który przy- 
siadł wc mgle nad łąkami, Zamość w ciemności nocnej. To księżyc muzyczny wy- 
słuchany w rynku, muzyczne milczenie domów ulicy Złotej, zaułki, wieczór na ulicy 
Szerokiej, i znów pejzaż z księżycem — Wieniawa. Przedziwny utwór o apokalip- 
tycznych snach, sprowadzonych przez freski w kościele Św. Tróicy na Zamku. Cmen- 
tarz lubelski, zakończony sentencią z cmentarnej bramy. 

Liczne utwory lubelskie Józefa Czechowicza dadzą się podzielić na dwa cykle. 
Pierwszy — „stare kamienie“, opracowany wespół z Franciszką Arnsztainową dla 
utrwalenia uroku starego miasta lubelskiego, można traktować, jako wyraz swoistego 
programu regionalnego. 

Franciszka Arnsztainowa i Józef Czechowicz, oboje urodzeni w Lublinie, rozmi- 
łowani w iego przeszłości j krajobrazie, choć przedzieleni różnicą wieku i przynależ- 
nością do różnych generacii literackich, potrafili we wspólnej ksiażce zestroić różno- 
trzmiące instrumenty poetyckie w hołdzie złożonym rodzinnemu miastu. 

Drugi cykl „Prowincja noc“ (w drugiei redakcji z tomu „Z błyskawicy“ po- 
święcony Franciszce Arnsztajnowej) ma charakter jednolitego cyklu nokturnów pej- 
zażowych, gdzie miastom i miasteczkom lubelskim nadano urok osobliwei odrębności. 


Nie tyle dla wskrzeszenia idei regionalizmu, ile aby uchronić od niesłusznego 
zapomnienia przeznaczone dla wszystkich wiersze — wspominamy dziś na ziemi Lu- 
belskiej pierwszego į naiwiernejszego z jej poetów. j 

Jerzy Pleśniarowicz 


Krasnystaw 


Miasto jabłonkowe, dobranoc! 
Pył w dolinach opada, 

most u rzeki przystanął — 
gada. 


W zapachu owsów, pszenic 
po dachach niskich kamienic 
wesoło, 

po ścieżkach, niwach 

toczy się wkoło 

pełnia szczęśliwa. 


Za jabłonkowym wieńcem 
kościół podnosi wieżyce, 

wspina się białym źrebięciem 

w niepokoju, 

że nie może się srebrem nasycić 
księżycowego wodopoju. 


To nic! 

ciemność cię imuśnie 
rzeęsą malowaną 

w kolory pawie 

i uśniesz... 


Dobranoc, Krasnystawie, 
dobranoc! 


Zamość 


W ciemności przegonny powiew. 

Na daehach strzelistych jak pacierz 
noc — czarną jamą. 

Niewidzialni trzepocą orłowie: 
Zamość! Zamość! 


Rynek to staw kamienny 
z rałusza przystanią. 
Kolumn kroki senne. 
Dalekie rano. 


W ciemności ukosy kurtyn, 
Blanki, szkarpy, 

bramy. 

Czarnym się fortem 
Zamość w ziemię wszarpał. 


Amen. 


Kazimierz 


Ze wzgórz promieniejące i zielone za 
dnia, 
w zmierzchu — piękno Kazimierza 
wzbiera w wonny nadmiar. 

Żarzą się gwiazdy, sypią, broczą; 


w gwiazdach wygony i baszta, mlecz- 


nej drogi nurt. 
Miasteczko ma okna z bursztynu 
i tak ukazuje się oczom 
zuwieszone u gór. 


W 'idnokrag z ucichłym zamkiem 
i jeszcze łysicą trzykrzyską 
oddycha bardzo blisko, 

jakby rekę położył na klamkę; 
nie otwierając drzwi. 


Nie otwieraj innego raju! 

Dość mi, 

że drugi mleczny szlak, 

także gwiaździsty, 

w dolinie spoczywa płowej, 

gdzie pod wieczoru zapachem czy- 
stym 

Wisła ogromna, mając 

ramiona założone pod głowę, 

leży na wznak, 

śpi. 


Puławy 


Alei bardzo szerokich ciemnozielony 
bukiet 

i jak muzyczny motyw, 

przelatujący łukiem, 

nocny motyl. 


Drzewa wielkie na niebie pawim, 
rzeka wielka na ziemi 

i most sięgający daleko ręką, 

do gwiazd prawie, 

i gwiazdy oczyma dobrymi 

nad pałacem mrugające prędko. 


O wspomnienie pachnące wodą, 
kocham cię, przychodź! 

Drzewa wielkie, wy umiecie młodo 
oddychać 

szumią nad trawą 

dalom, 

wzgórzom, falom, 

Putawom... 
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Dr JÓZEF GRABOWSKI 


SZTUKA NARODOWA A SZTUKA LUDOWA 


Miarą wielkości i znaczenia każdego na- 
rodu jest ilość i jakość wartości własnych, 
które wnosi do ogólnego dorobku ludzko- 
ści. Wśród tych wartości najwybitniejsze, 
na bliską metę, wydają się osiągnięcia typu 
organizacyjno-gospodarczego. Naitrwalsze 
jednak znaczenie maią wartości kulturalne, 
a przede wszystkim sztuka i nauka. Naród, 
który wytworzył w tej dziedzinie rzeczy 
wielkie i własne góruje nad innymi. Naród, 
kióry sam nic stworzyć nie potrafi i żyje 
2 dorobku duchowego innych, ginie i roz- 
pływa się jako indywiduum, chociaż nawet 
istnieje jako państwo. Posiadanie własnej 
kultury duchowej, własnego oblicza cha- 
rakterystycznego, jest więc naczelnym wa- 
runkiem trwania narodu. 

Parę tych zdań należy koniecznie rzucić 
na wstępie naszych rozważań, by uzinysło- 
wić dobitniej wagę poruszonego zagadnie- 
nia: znaczenia sztuki ludowej dla polskiej 
sztuki narodowej. Nie chodzi tu bowiem 
tylko o jakiś przyczynek, o cechę mało- 
ważną, chociaż miłą i dogadzającą senty- 
mentom narodowym, — ale chodzi o rzecz 
podstawową. Zagadnienie to winno zary-. 
sować się nam wyraziście właśnie dziś, w 
momencie, gdy tworzymy nowe podstawy 
naszego narodu j państwa, podstawy, które 
mogą na cały szereg lat ustalić linie naro- 
dowego naszego życia. Nie wystarczy bo- 
wiec tylko obficie szafować samym słowem 
„narodowy“, które jako budzące szeroki 
resonans iest obecnie nie tylko na ustach 
każdego, ale nawet spotyka się ie ciągle 
w nazwach naczelnych, czego dowodem 
choćby dawniejszy tytuł obecnego Rządu 
Tymczasowego. Słowo „narodowy* trzeba 
zrozumieć, a zrozumiawszy działać tak, by 
stało się ciałem. 

Niech nikt nie sądzi, że to sprawa cal- 
kiem prosta rozumieć, co znaczy przymiot- 
nik „narodowy“ w odniesieniu do poszcze- 
gólnych konkretów życia. Dla przykładu 
wejdźmy obecnie tylko na część terytorium 
kultury duchowei: na teren sztuk plastycz- 
nych, a więc rzeźby, malarstwa, architek- 
tury, Sztuki zdobniczej, i to na odcinek 
sztuki oficjalnie dotąd uznawanej, to jest 
sztuki warstw panuiących, posiadających 
i inteligenckiej. Niewątpliwie olbrzymia 
wiekszość naszych rodaków, nie tylko lai- 
ków w tei dziedzinie, ale į fachowców, nie 
odpowiedziałaby bez zastanowienia, a na- 
wet po zastanowieniu, jakie są polskie na- 
rodowe cechy naszego malarstwa, rzeźby, æ 
architektury, czy innych gałęzi sztuk pla- 
stycznych. Najwięcej odpowiedzi uzyska- 
łoby się w dziedzinie malarstwa, gdzie te- 
mat historyczny i anegdotyczny: husaria, 
ułan, panienka ze dworu, sam dwór czy 
chata, chłopek na polu, względnie krajobraz 
charakterystyczny supponują, że ma się do 
czynienia ze sztuką polską. Suppozycja ta, 
dla ludzi umiejących patrzeć na sztukę 
szerzej, niż przez temat nie wydaie się być 
pewnikiem. Każdy, kto jako tako orientuje 
się w sprawach sztuki, i zna jej dzieje na 
terenie szerszym niż jednego narodu — 
rozumie doskonale, że tylko temat polski 
— to grubo za mało, by sztukę, w którei on 
występuje, uznać za narodową, polską. 
Sztuka bowiem — to przede wszystkim spo- 
sób przedstawienia tematu, to jakość war- 
tości plastycznych, używających tematu 
jako pretekstu do obiawienia się, Mimo 
więc tego, że temat stanowi integralną część 
dzieła sztuki, jest to jednakże część mało 
istotna. Zasadniczą bowiem iest artystycz- 
na forma ujęcia tematu i te wszystkie ce- 
chy dzieła, które nazywamy iego Stylem. 
Otóż sztuką narodową nazwać można tylko 
te dzieła, które posiadają styl, będący 
własnością pewnego narodu, własnością z 
niego powstałą. 

Przechodząc na grunt polski, zapytaimy 
czy dzieła sztuk plastycznych, powstałe w 
Polsce, posiadają swój odrębny styl. Od- 
powiedź padnie nie į tak, w zależności od 
tego, jak poimiemy styl: czy jako całość 
cech charakterystycznych, objętych wspól- 
ną nazwą, jak naprzykład, gotyk, barok, 
impresionizm — czy też jako odmianę czę- 
ści stylu wielkiego. W pierwszym znacze- 
niu nie możemy pretendować do niczego. 
Historyczne style zasadnicze powstawały 
zdaleka od nas, bez żadnego naszego udzia- 
łu i wkładu. Nie stworzyliśmy nic włas- 
nego, tylko czerpaliśmy z tego, co wycza- 
rowały z nicości narody inne — w olbrzy- 
miej większości narody Europy Zachodniej. 


Nie my jedni jednak jesteśmy w tym poło- 
żeniu. Nie jest to też naszą winą, ale głów- 
nie warunków, w których nam żyć przyszło. 
Jesteśmy bowiem narodem, do którego kul- 
tura duchowa zachodnio-europeiska przy- 
szła jako rzecz obca, narzucona nam wy- 
wypadkami dziejowyimi, jako wynik czyn- 
nika politycznego i związanego z nim reli- 
giinego. Nie mogliśmy być twórcami tam, 
gdzie ulegaliśmy tylko wpływom obcym. 
Nie ulegaliśmy nawet łatwo. Byliśmy nadto 
sobą, by wżyć się w ducha kultury narzu- 
conej, aż do zapomnienia o sobie, aż roz- 
topienia się w tym, co do nas przyszło, 
a tylko wtedy mogliśmy byli stać się 
współtwórcami w rozwoju prądów obcych. 

Nie mogąc tworzyć w ramach kultury 
własnej, obcej stawialiśmy opór. Rzeczy 
załamywały się w pryzmacie naszej naro- 
dowej inszości. Style importowane nabie- 
rały na naszym gruncie cech odmiennych 
niż w krajach, z których do nas przyszły: 
w ramach gotyku powstał gotyk polski. 
w ramach baroku — barok polski, w ramach 
klasycyzmu -— klasycyzm polski i t. d. W 
tych odmianach lokalnych form obcych 
tkwi więc istota naszej postawy narodo- 
wei, a zarazem odpowiedź na pytanie, czy 
posiadamy nasz styl narodowy. Odmiany 
te jednak, chociaż tak ważne dla naszej 
kultury, nie zostały dotąd w sposób dosta- 
tecznie Ścisły zbadane i określone. Wina 
to w dużej mierze nauki polskiej, której 
przedstawiciele wartościowali wysoko 
przede wszystkim te dzieła, które najbar- 
dziej zgodne były ze sztuką zachodnio- 
europejską, ze sztuką „wielką“, zbywając 
niejednokrotnie pogardłiwym określeniem -— 
stylu prowincjonalnego rozwiązania rodzi- 
me, bardziej oryginalne. Jeżeli więc chce- 
my dotrzeć do istoty sztuki polskiej, do 
podstaw konstytutywnych polskiego stylu, 
na których moglibyśmy oprzeć dalszą bu- 
dowę odrębnego oblicza kultury polskiej. 
musimy obecnie całą uwagę skupić na tych 
lekceważonych „prowincjonalnych odmia- 
nach*, znaleźć klucz do poznania zamknię- 
tych w nich wartości stylowych, innych, 
niż te, które są ważne dla sztuki Zachodu, 
a właściwie tylko sztuce naszej. Musimy 
zrozumieć język statystyczny dzieł naszych 
i ich ducha. 

"Osiągnąć się to da przede wszystkim 
przez wsparcie metod badawczych rezu!- 
tatami badań naszej sztuki ludowej. Bada- 
nia te jednak, szeroko į systematycznie za- 
planowane, czekają dopiero na swych pio- 
nierów. Sztuka ludowa, bowiem, nie zosta- 
ła dotąd zaszczycona oficjalnym zaintere- 
sowaniem polskich historyków sztuki, wy- 
łączywszy odosobnione prace paru z nich 
w ostatnim okresie. Zaięci niemal wyłącz- 
nie badaniem sztuki warstw górnych i sztu- 
ki zachodnio - europejskiej, sztukę ludową 
trzymają dotychczas zdala od swych pra- 
cowni prywatnych, czy też uniwersytec- 
kich. Traktują ją tak, jak ongiś traktowana 
była sztuka holenderska, „chłopska“, albo 
gotyk, któremu to nazwa została nadana 
jako czemuś barbarzyńskiemu. Gotyk i sztu- 
ka holenderska zdobyły sobie już jednak 
dawno prawo obywatelstwa wśród innych 
stylów sztuki. Sztuka ludowa nadal pogar- 
dzana czeka ciągle na swoią nobilitację. 
Czeka, chociaż ona niewątpliwie w stopniu 
większym od sztuki inteligenckiej jest za- 
sobna w pierwiastki ji walory stylowe na- 
rodu. Styl jej wolniejszy jest od nalecia- 
łości obcych, gdyż rozwijał się albo cał- 
kiem samodzielnie, albo też przyjmował 
pierwiastki obce, bez poczucia własnej niż- 
szości wobec obcych. Niektóre działy sztu- 
ki ludowej polskiej, jak: architektura, część 
malarstwa, a przede wszystkim styłowe 
świątkarstwo są niemal zupełnie polskie i 
powstając na naszym gruncie — żywiły się 
sokami naszej kultury warstw pracujących 
i są jej wykładnikiem. Sztuka ludowa jest 
więc w znacznie wyższym stopniu narodo- 
wą, niż adoptowany dostojny przybłęda z 
zachodu, który znalazł oparcie w war- 
stwach panujących. Sztuka ludowa jest 
tym, co stanowi w pierwszym rzędzie o na- 
szym obliczu artystycznyin. Ona przede 
wszystkim wynosi nas do godności rówine- 
go między równymi w gromadzie narodów 
twórczych. Że nie są tylko słowa dowodem 
chociażby rezultat paryskiej wystawy sztuk 
dekoracyjnych, gdzie twórczość polska, 
oparta o tradycię stylu ludowego, zdobyła 
dla nas jedno z pierwszych miejsc. Znacze- 


KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI 


Z cyklu „Serce za drutem” 


Wiedziałem 


Wiedziaiem, że tak będzie, gdy z dantejskiej bramy 
— 0 nie jest to przenośnia. Wierzcie mi, że nie. — 
Na świat ogromny wyidę, nie tak łatwo tamy 
Zerwie serce spętane w niewolniczym Śnie. 
Wiedziałem, że czas długi dusić będzie w sobie 
gorączkowe obrazy, koszmary złych snów, 

że wiele chwil upłynie, zanim krwi mej obieg 
rozpęła się w wichurze wyzwoleńczych słów. 
Lecz nie wiedziałem tego, że gdy kwiat czereśni 
majowym pocałunkiem dotknie moich ust, — 
sfolżeją od tych piszczot, niżlim sądził, wcześniej 
wiązadła krępujących moje serce uzd. 

I nie myślałem nigdy, że jeszcze potrafi 

po dawnemu znów wzruszyć mnie ptaszęcy głos, 
że siatek mój pijany, co osiadł na rafie, 
pomyślnym jeszcze wiatrom swój powierzy los. 

I że w tych moich zwrotkach nie buntu kilofy 
zabrzmią najpierw zachwale, nie rozpacz i gniew, 
lecz że jak dawniej moje wyzwołone strofy 

na przekór złu pochwalą Śpiew ptaków, szum drzew. 


ELŻBIETA KOZŁOWSKA 


MALARSTWO A ŻYCIE 


Wiek XX-ty ma już 45 lat, za sobą po- 
twornie burzliwą przeszłość, wokoło ruiny 
i zgliszcza, przed sobą trudne zadanie — 
odbudować sponiewierany Świat, pchnąć go 
ku iaśniejszej, życzliwszej przyszłości. Na 
czoło zagadnień społecznych, w sensie 
częściowej rehabilitacji strasznego stulecia, 
wysuwa się wśród innych i zagadnienie 
Sztuki. W tym zagadnieniu splatają i wiążą 
się ze sobą trzy zasadnicze motywy: sztu- 
ka i życie, twórca i dzieło, dzieło i widz. 
Sztuka malarska iak i każda inna, musi być 
odzwierciedleniem swojej epoki i wyrazem 
jei tendencji, gdyż sztuka nie chodzi luzem, 
a jest jednym z objawów życia i jest cało- 
kształtem jego związana. Życie formuje 
sztukę, sztuka wywiera swój wpływ na ży- 
cie, i z tej wzajemnej filtracji powstaje styl. 
czyli charakter epoki. 

Bieg i rozwój życia zmuszają sztukę do 
rewizji swego stosunku do twórczości cza- 
sów ubiegłych, do wyciągania na światło 
dzienne wartości pokrewnych współczes- 
ności, do odbrązowania rozmaitych „tabu“. 
Zdarza się, że dzieła pochodzące z czasów 
bardzo odległych, żyć poczynają w nowej 
epoce jakby powtórnym życiem, inne scho- 
dzą na plan drugi, zachowując znaczenie 
wyłącznie historyczne, dokumentalne lub 
lokalne. Zależy to nie od technicznych war- 
tości lub wykonania obrazu, ale od skali 
i napięcia włożonego w dzielo przeżycia 
twórczego. Mimo stałe zmiennych form spo. 
łecznych, ludzkość podlegała i podlega zaw. 
sze tym samym uczuciom i tam gdzie wy- 


rażały się one w swei prawdziwej, nieska- 


żonej lub surogatowej (jak ckliwość, sen- 
tymentalizm, poza) formie, tam dzieła te 
zachowały wartość nieprzemijającą, choćby 
nawet technika ich wykonania była najpry- 
mitywnieisza. 

Dlatego teź i dzieła takich tytanów sztu- 
ki jak Michał Anioł czy Rembrandt, którzy 
tworzyli w ciężkich zmaganiach ze sobą 
samym i z przeciwnościami losu, į szczera, 
niepoddana nalecałościom, sztuka ludowa —- 
zachowują swoją żywotność. Tym się tłu- 
maczyć daje, że artyści czasów ostatnich 
szukali natchnienia zarówno u tych mi- 
strzów, jak i zmęczeni życiem zbyt złożo- 
nym, czerpali ze źródeł sztuki murzyńskiej, 


peruwiańskiej, oraz wczesnych prymity- 
wów. 

Sztuka, iak to wskazują zachowane śla- 
dy, istniała iuż w niemowlęctwie historii. 
W biegu dziejów ukształtowane style i prą- 
dy, wyłaniały się jedne «z drugich, lub też 
były reakcją jednych przeciw drugim. 

W epoce Odrodzenia następuje właściwy, 
wspaniały rozwój malarstwa religiinego i 
Świeckiego, najpierw we Włoszech, później 
we Francji, Hiszpanii, krajach Fłandryj- 
skich, w Niemczech, rozwój, który już od- 
tąd idzie nieprzerwanie we wszystkich nie- 
ma! krajach Europy, aż do naszych czasów, 
mając za sobą okresy bujnego rozkwitu, 
jak np. Szkoła holenderska, uwydatniająca 
soczystość i urodę życia, jak krańcowo 
różne malarstwo hiszpańskie owiane ponu- 
rym klimatem Escurialu. Zachodziły też 
okresy częściowego zmierzchu, spowodo- 
wanego bądź przez kataklizmy dziejowe 
(Rewolucja francuska, wojny), bądź wyni- 
kłe z zakłamanego, pozującego stosunku do 
życia (secesja). 

Malarstwo, które początkowo wyobra- 
żało w postaciach ludzkich, świętych oraz 
możnych tego Świata, z biegiem lat į roz- 
woju poczęło oddawać zwykłych Śmiertel- 
ników wszelkich warstw społecznych. W 
scenach rodzajowych, wiejskich, wnętrzach 
skromnych domów, tematach pracy ludz- 
kiej, poza tym w krajobrazach ij martwych 
naturach. Malowano iednym słowem natu- 
rę i życie, w oświetleniu takim, jakie było 
twórcy właściwe. Jednym przedstawiało 
się ono w postaci IŚniącego barwami kwiatu 
(urocze, jedwabiste malarstwo Watteau), 
inni widzieli w nim cebulę, którą obiera się 
płacząc (realiści). Malowano nietylko pięk- 
no, ale i brzydotę (Maski Leonarda daVinci, 
Wariatka — Franza Halsa) j czyniono to 
po mistrzowsku, z czego wynika, że tak 
trudna do sprecyżowania definicja dzieła 
sztuki wykracza poza granicę doznań je- 
dynie estetycznych, jakie jej wielu teorety- 
ków chce narzucić, a wkracza również w 
dziedzinę odtwarzania į interpretacji wszel- 
kich przejawów życiowych. 

Malarstwo jak i każda inna dziedzina 
pracy i twórczości ludzkiej wymaga grun- 


ZA RE EEN O 


nie sztuki ludowej dla odrodzenia styłu na- 
rodowego czuią przede wszystkim artyści, 
wyprzedzając swą twórczością oschłych 
książkowców, uzbrojonych w szkiełko. Prze- 
cie to z polskiego ludowego drzeworytu 
wywiódł Skoczylas wspaniały renesans na- 
szego drzeworytnictwa współczesnego, wy- 
dobywszy intuicją artystyczną istotne ce- 
chy polskiego stylu drzeworytniczego i zdy- 
stansowawszy uczonych, grzebiących się 
ciągle w ikonografii, technice i wpływo: 
logii. On i inni, jemu podobni wskazali nam 
już praktycznie drogę po której należy kro- 
czyć do pełnego unarodowienia sztuki pol- 
skiej. 

Wstępem więc musi się stać rozpo- 
wszechnienie znajomości polskiej sztuki in- 
dowei, i wiedzy o niej. Musimy poznać jej 
istotę, linię rozwojową, walory i możliwo- 


ści. Nauka polska winna nadrobić swoje 
wielkie zaległości w tei dziedzinie i jako 
zadośćuczynienie stworzyć specialny insty - 
tut dla badania sztuki ludowej w Polsce. 
Sztuka ludowa winna znaleźć katedry na 
uniwersytetach, a przede wszystkim w Aka- 
demiach į szkołach sztuk pięknych. Polskie 
muzea sztuki nie mogą nadal obywać się 
bez doboru wybranych dzieł stylu ludowe- 
go. Tak samo liceum i gimnazjum musi zna- 
leźć formę szerzenia wiedzy i o sztuce lu- 
dowej. Nawet czytanka szkoły powszechnzj 
nadaje się doskonale do zamieszczenia od- 
powiednio ujętych ustępów, zbliżających 
dzieci do zapomnianego į pogardzanego Za- 
gadnienia sztuki ludowej. Realizując wy- 
nienione tu postulaty — stworzymy jedną 
z głównych podstawę do powstania naro- 
dowej naszej kultury i narodowej sztuki. 
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townego obeznania z rzemiosłem zawodo- 
wym. 

Brak wiedzy fachowej grozi dyletan- 
tyzmem -— chyba, że genialna intuicja twór- 
cy poradzi sobie we wszystkim sama. W 
czasach odległych uczelni specialnej nie 
było. Młody adept sztuki malarskiej uczył 
się u starszego mistrza opanowania rze- 
miosła i sposobów malowania. Własna in- 
dywidualność i intensywność iskry twór- 
czej wiodły go w dalszej drodze. U słyn- 
nych mistrzów epoki Odrodzenia groma- 
dziło się wielu uczniów, brano pod uwagę 
anatomię i nauki ścisłe (Leonardo da Vinci) 
i w ten sposób powstawał zalążek przy- 
szłej akademii. Akademia jako instytucja 
naukowa ustala teorie oparte na analizie 
twórczości dalszego okresu i ustala wy- 
tyczne, jakimi się sztuka w tym okresie kie- 
rowała przy wyborze i ujęciu tematów 
i przy technicznym ich traktowaniu. Aka- 
demia więc przekazuje młodszym pokole- 
niom doświadczenia, nabyte w biegu dzie- 
jów. Jednak uczy ona malowania, ale nie 
Sztuki. Tej uczy się artysta po opanowaniu 
rzemiosła malarskiego, od samego życia, 
na drodze pracy twórczej, pracy nad sa- 
mym sobą. 

Od epoki romantyzmu w historii malar- 
stwa, zwłaszcza w drugiei połowie wieku 
XIX-go, zaznacza się 'coraz większy, coraz 
bardziej zażarty konflikt z akademizmem, 
noszącym w sainym sobie zarodek konser- 
watyzniu. 

Malarstwo wkracza na tory już nie ko- 
piowania lub ścisłego odtwarzania Świata 
zewnętrznego, ale raczej na drogę jego in- 
terpretacii zarówno wzrokowei jak i uczu- 
ciowej. Eliminując lub ograniczając kontur 
i rysunek, obejmuje właściwą mu siedzibę 
wyłącznie barwy, korzysta z nowych zdo- 
byczy technicznych i naukowych. Cezanne 
opracowuje teorię konstrukcji i obrazu oraz 
stosunku wzajemnego oddziaływania barw. 
Malarstwo wychodzi z przestrzeni zamknię- 
tych, co iuż uczynili naturaliści, na wolną 
przestrzeń „plein air“, biorąc pod uwagę 
zagadnienia Światła rozkładającego się w 
przestrzeni, naświetlenie przedmiotu oraz 
kontrasty. 

Cezannowskie i impresionistyczne zdo- 
bycze wkraczają głęboko w wiek XX-ty, 
który tendencie powyżej zaznaczone po- 
teguje coraz bardziei, doprowadzając nie- 
raz do degeneracji, co jest nie do uniknie- 
nia przy przesadzie interpretacji i nadmia- 
rze eksperynientów, przy pogoni za rekla- 
mą i sensacją. 5 

Jednak teraz wyraźniej niż kiedykolwiek 
wyzięrać zaczynają z dzieła artysty war- 
tości w dzieło włożone. Jeśli pomiędzy 
pędzlem a płótnem nie drgała gama uczuć 
i przeżyć t. i. fliud idący od twórcy do od- 
biorcy, to dzieło takie nawet zgrabnie, ze 
smakiem, udolnie wykonane, nie daje nic 
wartościowego. Co do kierunku konstruk- 
cyjnego, tu konieczna była Świadomość za- 
mierzeń i dążeń. Inaczej sprowadzała się 
działalność do absurdów, lub ślepego naśla- 
downictwa przeważnie Picassa, niezmiernie 
zresztą skomplikowanego zjawiska twór- 
czego, największego eksperymentatora. 
Widz przywykły do rzeczowo, naturali- 
stycznie traktowanego obrazu, malowanego 
tematu, — tematu „opowieści“, a co gorsza 
do wygładzonej, kaligraficznej, tandetnej 
malatury, postawiony przed obrazem, wy- 
magającym pewnej interpretacji, przygo- 
towaniu, zgorszy się często i oburzy. Jed- 
nak gdyby stary Rembrandt lub Franz Hals, 
holenderski Zagłoba, przeskoczywszy stu- 
lecia, znaleźli się w ośrodku życia współ- 
czesnego, malowaliby zapewne, na swo- 
ią miarę, w ten sposób w jaki się teraz 
maluje. 

Trudno przewidzieć tory jakimi się wol- 
na twórczość potoczy. Odrzucając indywi- 
dualizm, wygodną zazwyczaj separacię od 
bystrego nurtu życia į zamykanie się w 
kręgu zatoczonym promieniem własnego 
nosa, lecz zachowując indywidualność nie- 
zbędną w każdej twórczości, uznając moż- 
liwość mistrzowskich wpływów, nie odda- 
nie się ślepemu naśladownictwu, malarz 
musi rozumieć i odczuwać prądy współ- 
czesnego mu życia, a widz musi być w sze- 
rokich masach dokształcany, aby módz na- 
leżycie artystę wyczuć i ocenić, by ode- 
pchnąć od siebie w każdej dziedzinie te 
ohydy od których Świat się roi. 

Zadania sztuki na prźełomie XX-go stu- 
lecia sprowadzą się do zespolenia przez 
nią ludzi dobrei woli, do zwiększenia ich 
kadr, do zatarcia poniekąd dotychczasowej 
upiornej legendy krwawego wieku, do roz- 
jaśnienia społecznego życia. 
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Wiem, że i ciebie dławi w gardle tkanie, 
wiem, że i w tobie wzbiera przytłumiony ból. 
Byłeś może niedawno w zniszczonej Warszawie 


i byłeś tu. 


Chwilami wiesz, że jesteś, żyjesz, czujesz, 
chwilami stońce w tobie taluje każdym dniem — 
ale kiedy pomyślisz: czarny znak cwałuje 

po całej twojej ziemi we krwi i we mgle, 

we krwi i we łzach, — przekleństwo usta szpeci 
pęka głowa szalona pod rwących myśli zryw, 
dłonie pragną pożarem cały świat rozniecić! — 
Nie jesteś sam i wielu jest jak ty. — 


Nie po to tamci w roku 1918 


„Tej co nie zginęła” nieśli życia cud, 
by teraz znowu dla nas dzień niewoli nastał 


kiedy byliśmy u wrót... 


Nie po to. Jednak ledwie minęło lat dwadzieścia 


czarny, drapieżny jastrząb 
z nieba jesienią spadł. 


l oto: wsie spalone, gruzy w każdym mieście 
w duszach popłoch — trujący czad. 
Wiem, że i tobie nocą myśli się kłębią dzikie, 
by z naszych nieszczęsnych domów 


sztandary swastyk drzeć, 


a potem wprost na kule iść z buntowniczym krzykiem: 
— „Polska — to wielka rzecz!” — 

Połamać białym ortom skrzydła rozpostarte, 

czarne jastrzębie mogą tylko na krótki czas, 

bo jeszcze Bóg odwróci w księdze przeznaczeń kartę 

i wolność nasza jeszcze rozpręży się do gniazd! 
Wiem, że nie możesz czasem otrząsnąć się i płaczesz, 
idziesz i lejesz w gardło palący, żrący płyn, 

ach, wtedy się wyzwalasz od nędzy i rozpaczy 

a z głębi bryzga desperacki czyn, 

Ach wiem, nie jesteś sam i wielu jest jak ty — 
więzienia pęcznieją od czerniejącej krwi, 

cmentarze rosną w niebo, mogiły rosną wzwyż — 
nad umęczoną ziemią jest splugawiony krzyż. 

Ach wiem: szeptem, ciszą, szelestem 

mówi cicha Wista, San, Odra i Bug 

— „Jeszcze nie zginęłam: jestem, jestem: 

mam w sercu miłość — zwycięstwa klucz. 


ZOFIA SZYMANOWSKA 


Lublin, 3 lipiec 1940 rok. 


POWROTY 


(Słowo o Karolu Szymanowskim.) 


Gdy stałam u progu życia, a mój starszy, 
mój najlepszy brat Katot — (tak nazywa- 
liśmy go w rodzinie j tak pozostanie mi na 
zawsze w pamięci i sercu), był w pełni 
młodzieńczych swych sił i twórczości, 
wtedy opuściliśmy Tymoszówkę, by wró- 
cić do Oiczyzny. 

Naipierw przytuliśmy się gdzieś w nie- 
dalekim miasteczku Elisawetgradzie. 

I oto Los, przesuwający iak pionki na 
szachownicy drobne ludzkie losy, z iakąż 
nawiązką į gestem zapłacił nam za naszą 
ciężką przeszłość! 

Po rocznym pobycie w Elisawetgradzie, 
jechaliśmy oto w przepełnionej „ciepłusz- 
ce“ przez puste, zszarzałe grudniem rów- 
niny Rumunii do Polski — do tej Polski, 
która z majaka, ze łzawei legendy, prze- 
obraziła się nagle w nie do uwierzenia 
piękną rzeczywistość. 

Zrozumieliśmy, że nie jedziemy do Niej 
— że do Niej „powracamy“. 

A stało się to wówczas, gdy na jednym 
z ostatnich postojów, już w granicach Pol- 
ski — pod oknami uchodźczego pociągu 
przeszedł mały oddział żołnierzy, rozkrzy- 
czanych radośnie polską żołnierską pieś- 
nią. 

Wówczas to po raz pierwszy stanęła na 
naszej drodze Polska. Młodzieńcza, jasno- 
oka, w wyszarzanym mundurku, z wybra- 
kowanym karabinem na plecach, iakże 
wielka w swym przebudzeniu, w swej ra- 
dosnej otusze! M 

Fala łez podeszła nam do gardła i serc. 
Szliśmy za nią wzrokiem i słuchem, za tą 
Polską, niesioną przez żołnierskie ramiona, 
dopóki nie przesłoniły nam skromnego od- 
działku ostatnie wagony pociągu. 

Zrozumieliśmy wówczas, że w tei Pol- 
sce u okna zawarta jest istotna nasza treść 
i nasze najgłębsze tęsknoty, że ona i tylko 
Ona jest „domem“ naszych dusz. 

To wszystko przemyśłeliśmy wówczas 
oboje i to wypowiedział później Katot, już 
w Warszawie, gdy spojrzawszy kiedyś głe- 
boko w moje oczy zamglone nagłym wspo- 
mnieniem, rzekł do mnie z uśmiechem — 
jakże uśmiech jego umiał pocieszać i koić 
— „Io wszystko co zostało po za nami, 


to był fragment dziecko, część życia któ- 
rą musimy pogrzebać. Za ten odjęty nam 
fragment dano nam najpiękniejszą całość, 
Polskę. Czy rozumiesz? 


LIS ŁU 


„.Lecz, że wyrokiem tragicznego Losu 
danym mu było wciąż odrywać się boleśnie 
od wszystkiego co kochał, że jego wielko- 
Ści przenaczona była na zawsze samotność 
— więc i w tej Połsce, do którei tęsknił, 
którą głosił światu w swei najwyższej, naj- 
dojrzalszej twórczości — nigdy nie mógł 
uczepić się na stałe — wędrowny ptak, 
którego jakże wczesnym przeznaczeniem 
był odlot najdalszy w krainę niedojrzaną 
ludzkim okiem. 

Życie jego w Polsce składało się z ciąg- 
łych odjazdów i pożegnań. 

Jak tęsknił wówczas za krajem i jak 
bardzo czuł się samotny, świadczą o tym 
listy jega do przyjaciół i rodziny. 

...Takiei piekielnej tęsknoty do Pol- 
ski i do moich w niej bliskich ludzi 
nigdy jeszcze nie odczuwałem. Pra- 
gnienie wyjazdu stąd to prawie bzik“. 
i dalej: ,...Dziś, kiedy zaczynam czuć 
że ją (chorobę) można jednak opa- 
nować. budzi się tęsknota do wszyst- 
kiego, do czego czepiało się moie 
serce". 

I znów: „..Wszystko względnie do- 
brze oprócz kiepskiego nastroju psy- 
chicznego i ciągłej nostalgii za kra- 
jem i przyjaciółmi“. (Listy do Zb. 
Unitowskiego). 

„..Przeszedłem bardzo ciężkie chwi- 
le. Pisze o tym ze spokojem... a rze- 
czywiście moje życie tak się zawsze 
składa, że najgorsze rzeczy przeży- 
wam zawsze gdzieś daleko i w sa- 
motności.. Ty, która biedactwo, tak 
dużo chorowałaś w ostatnich latach, 
wiesz najlepiej co to jest mieć w ta- 
kich chwilach bliskie, kochane osoby, 
a nie jedynie, przyjazne nawet i życz- 
liwe, ale — bądź co bądź obce twa- 
rze!“ (list do mnie, Grasse rok 1936). 

A powroty do Polski były coraz krótsze 
i coraz mniej radosne, coraz częstsze były 


Eugeniusz Gołębiowski 


BITWA 
pod KUTNEM 


Piech piech piech — 

Piechią walą tysiące piechoty. 

Z drogi cywile, drzewa i płoty; 

Nam śŚpieszno do krwawej roboty!... 
Nim świt... 

(Wed 

Nim oni zdążą, 

Nim oni okrążą 

Swą siłą okrutną, 

Nam śpieszno pod Kutno!... 

My piechtą a oni: 

W tysiące stalowych koni, 
Czołgami, kołami, śmigłami, skrzy- 


dłami... 
Wśród zżętych zbóż 


Flaka pytał ptak: 
Czy już: 


Tak. 


Drużyny, plutony, 

Kompanie, bataliony 

Rojami, skokami... o tak, o tak, o tak! 
Już pełzną ku nam krwawą kurzawą 
4 hukiem, loskotem i wrzawą 

I kładą pokotem 

Drzewa, domy i płoty. 

Jak szybko pełzną te straszne stonogi, 
Aż ziemia jęczy pod nimi z trwogi. 
Już idą nas objąć ognistym wieńcem. 


Celownik: pięćset! 
Tak, tak, tak, tak, tak, tak, 


Lecz co to tak? co to tak? 

Wali ku nim z grzmiącym tętentem? 
Szwadrony w szarży rwą rozwinięte 
Ta oni! to oni! 

Tysiące ludzi, szabel i koni, 
Zewsząd ich pełno, coraz ich więcej, 
Gnaja całymi pułkami, szaleńcy. 
Chcą rąbać szablami stalowe wieże, 
Słunogie stalowe pancerze!... 


Ale jak? o tak, o tak, o tak... 
Tak, tak, tak, tak, tak, tak, tak, tak, 


Rabia, kolą i mra, mrą, mra... 

"c nic, że wieże, pancerne, 

Że straszne stonogi, 

Że ziemia pod nimi jęczy z trwogi, 
Ze idzie sława ognistym wieńcem... 


Celownik pięćset! 
O tak, o tak, o tak, o tak, o tak... 


Słyszycie grom? 

To ton, to ton... 

Jak grzmią! 

Jak gromem grzmią!... 

To nic, że mdlejem od znoju i ran, 
Że wieże, pancerne... 

Ale ten ton... 

Jak gromem w dzwon, 

W ogromny dzwon... 

Tak grzmią! 

Q tak, o tak, o tak, o tak, o tak... 

I chichot i chichot, chichochochochot 
I grom. 

Tak grzmią! 

Tak, tak, tak, tak, tak, tak, tak, tak... 
Niech lecą w kawały wieże, pancerze 
Niech drżą od trwogi żelazne stonogi. 
Lecz czemu to niebo całe aż drży? 
Czemu to niebo warczy nad nami? 
Lecą: 

Po trzy, po trzy... 

Tuż nad głowami 

Rwą jak szatani 

Krwi wi wi wi wi wi wi wi wi wi! 
Bomby 

Toczą krwi hekatomby. 

Ziemia się cała kolebie 

I piekło rozwarło się w niebie, 

Z dołu i z góry kurzawa ognista. 
Śmierć nam w oczy tryska ognista... 
To nic, że bomby, krwi hekatomby, 
Że śmierć nam w oczy tryska ognista., 
Celownik trzysta! 

O tak, o tak, o tak... 

Tak, tak, tak, tak, tak, tak, tuk, tak... 
Ą teraz, 

O rety!!! 

Pierwszy pluton na bagnety!!! 
Wśród zżętych zbóż 


Ptaka pytał ptak: 
Czy już? 


Tak... 
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jego wyjazdy na kurację, coraz cięższa za- 
robkowa praca: granie na koncertach dla 
utrzymania matki. 

Jego niezasłużona dobroć i brak myśli 
o sobie twardym milczeniem pokrywały 
cierpienie, osłaniały uśmiechem lęk i tęskno- 
tę, aby oszczędzić niepokoiu najbliższym, 
którzy tak bardzo bali się o niego. 

„Każdemu było wiadomo, że wy- 
jeżdżam niezmiernie ciężko chory... 
nie masz poięcia jaki w tym jest 
okropny Smutek. Ale dość o tym“. 
(List do Uniłowskiego. Davos 1930 r.). 
„z największym trudem wymogłem 
na sobie dęte optymistyczne liściki 
do Mamy“. 

„zresztą już trochę się przyzwy- 
czaiłem Was wszystkie (Mamę i Sio- 
stry) po trochę oszczędzać, o ile nie 
jest specjalnie źle, a jestem gdzieś 
daleko. Bo i poco w samej rzeczy to 
S. O. S.! z oddali, skoro okoliczności 
tak się składaią, że na to nic nie 
można poradzić“. (List do mnie, 
Grasse, 17.12 r. 1936). 

Trzy miesiące tylko dzieliły ten list 
ostatni od śmierci jego w dalekiej Lozan- 
nie. Włóczył się za nim posępny cień. nje- 
odstępny towarzysz jego lęków i samot- 
ności. Szedł za nim krok w krok — co raz 
bliższy, coraz natarczywszy. I wybiiał mu 
nieubłaganie nad uchem rytm coraz krót- 
szych dni i godzin, dziełących go od Wiel- 
kiego Powrotu. 

Tak— pełen chwały był powrót jego zwłok 
do Polski. Ale on sam, naczynie doskona- 
łego cierpienia — uśmiechał się, milczał 
i umierał samotny. Uśmiechał się tak męż- 
nie i tak bardzo milczał o sobie. nie chcąc 


niepokoić tych, co kochali go tam gdzieś 
daleko, że dwa dni tylko, dwa ostatnie dni 
spędził z siostrą, która przyjechała do Lo- 
zanny, zamierając z trwogi — dowiedziaw- 
szy się o ciężkim jego stanie, którego ukryć 
się już nie dało. 

O, gdyby mógł był czuć coś jeszcze 
wówczas, jakże słodkim byłoby zapewne 
dla niego dotknięcie tej siostrzanej, kocha- 
nej ręki, która przecież zamknęła mu oczy... 


a * 


A gdy spoczął na Skałce, którą tak bo- 
leśnie z taką prostotą ukochał. przeszła nad 
Polską nieznana w dziejach Świata pożoga. 
Wionąt nad nią trupi zaduch, z przeciętych 
żył chlusnęło morze krwi — że zbiorowej 
krzywdy narodu — morze łez. Rozegnał 
nas po świecie obłędny szał niemieckiej 
nienawiści. Nikt z nas nie wyszedł bez ran. 
A iluż z nas w jej pozornei Śmierci znalazło 
swą wielką Śmierć! 

I oto żyjemy i oglądamy cud: 

Strawił się w swej własnej nienawiści 
„Herrenvolk“ i, runął z łoskotem — w błoto. 

A Polska wstała z zatraty — i trwa. 

Znów wyniosły ją na słońce żołnierskie 
ramiona. I znów maszeruje nam pod oknami 
w wyszarzałym mundurku z bronią na ra- 
mieniu, rozkrzyczana w Świat i przyszłość 
radosną żołnierską piosenką. 

Wszyscy powracają do niej — żywi 
i umarli. Powraca więc i on — Karol Szy- 
manowski, wygnany z niej przez sześć lat 
jej męki, jak brutalnie wygnani z niej zo- 


stali wszyscy połscy twórcy. — Dziś chce 
w niej spocząć po raz drugi — dziś znów 
chce ją głosić Światu — i być w niej zro- 
zumiary. 
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TADEUSZ SZELIGOWSKI 


CO WINNIŚMY WIEDZIEĆ O MUZYCE LUDOWEJ 


Niema w naszym słownictwie terminu 
bardziej nadużywanego od określenia „mu- 
zyka ludowa“. Mówi o niej chłop, robotnik, 
literat, muzyk, teatrolog historyk literatury, 
historyk sztuki, etnolog. muzeolog, profe- 
sor, artysta, duchowny, Żołnierz. polityk. 
dziennikarz, jednym słowem. wszystkie sfe- 
ry społeczeństwa mówią,« piszą, propagują 
„muzykę ludową“. Termin ten w miarę na- 
dużycia traci swoją treść wewnętrzną, staje 
się czczą formą, jednym z określeń wygod- 
nych i zastępujących częstokroć brak włas- 
nych myśli. 

Spróbuimy poddać analizie termin „mu- 
zyka ludowa“. Z samego określenia wynika, 
że jest to muzyka produkowana lub uży- 
wana przez lud. Przeciwieństwem iei bę- 
dzie muzyka artystyczna. Sprawa się nieco 
zagmatwa. gdy postawimy sobie pytanie: 
co należy rozumieć przez termin „lud“ i czy 
muzyką ludową będzie muzyka produko- 
wana, wytwarzana przez lud, czy też rów- 
nież ta, której ten lud używa, bez względu 
na jej pochodzenie ludowe czy nieludowe. 


Muzyka ludowa jest to muzyka, którą 
warstwa chłopska produkuje spontanicznie, 
t. i. ze swobodnego przeżycia i uczucia. 
Dlatego lepszym terminem zamiast „muzy- 
ka ludowa“, byłby „muzyka wiejska“. 


Określa on bardziej precyzyjnie muzykę, 
o którą właśnie chodzi. 


Przez muzykę ludową rozumieć będzie- 
my zatem wszelką muzykę tworzoną przez 
tę klasę ludzi. Będzie to ogó! melodyi ży- 
jących w klasie chłopskiej w mniej lub 
więcej rozciągłym okresie, a będących wy- 
razem muzycznego uczucia. Muzyka wiej- 
ska jest odbiciem uczuciowego życia ludu, 
jest sztuką prymitywną, naiwną, a ci, któ- 
rzy ią tworzą i którzy się nią posługują, nie 
znają żadnych praw i prawideł, nie posia- 
daią wykształcenia muzycznego i przeka- 
zują pieśń drogą tradycji ustnej z pokole- 
nia w pokolenie. Wykluczamy zatem z za- 
kresu muzyki ludowej wszełkie utwory 
komponowane przez ludzi wykształconych 
muzycznie — jak również te pieśni, któreby 
mogły być przekazywane drogą pisma nu- 
towego, lub jakiegoś innego sposobu pisa- 
nego. Ustna tradycia sprawia, że muzyka 
chłopska nie jest czymś stałym i określo- 
nym. Kto się z nią zetknął bezpośrednio, 
wie, jak często śpiewacy różnią się w od- 
twarzaniu jednej i tej samei pieśni — co 
więcej — ten sam Śpiewak często za każ- 
dym razem inaczeí nuci tę samą pieśń. Ale 
to iest właśnie pieśń ludowa. Ona żyje 


w ludzie, oznaką zaś tego życia jest jej 
stała tendencia do zmian wykonawczych. 
Sposób wykonania czyli t. zw maniery wy- 
konawcze, są w pieśni ludowej jednym z 
naibardziej podstawowych czynników — 
warunkujących sens muzyki ludowei — 
a może iak chcą niektórzy uczeni — są 
samą istotą muzyki ludowej. Rzeczywiście 
okaże się nieraz, że obraz nutowy pieśni 
narodów oddalonych od siebie może być 
bardzo podobny — a tymczasem wykona- 
nie różni je diamentralnie od siebie. Stąd 
płynie trudność zapisów ze słuchu. Zapisy 
takie powinny być bardzo szczegółowe 
i wskazywać nietylko interwale muzyczne, 
ale sposób ich wykonywania, atakowanie 
poszczególnych tonów, diminuenda, crescen. 
da, podwyższanie lub obniżanie dźwięków, 
sposób wymawiania słów, frazowanie—czyli 
wszystko to co się składa na sposób wy- 
konywania. Tutaj nic nie może być obo- 
jętne. Dlatego zapisy fonograficzne są tu 
właściwie bez konkurencji. Wrażliwa mem- 
brana zanotuje nam najdrobniejsze szcze- 
góły i właściwości wykonania. 

Mówiliśmy, że muzyka wiejska wyka- 
zuje duże tendencje do zmian. Te zmiany 
dotyczą właśnie sposobu interpretacji. W 
manierach wykonawczych znajdujemy od- 
bicie uczuciowego życia ludu. Rzeczą cie- 
kawą jest to, że maniery wykonawcze wy- 
kazują dużą stałość i niezmienność w cza- 
sie. Są one odbiciem istotnych cech chara- 
kterystycznych ludu i mówią nam wyraźnie 
o stylu pieśni chłopskiej. Ulegają na prze- 
strzeni wieków bardzo wolnym przemia- 
nom. 


Z tego punktu widzenia muzyka wiejska 
przedstawia nam się jako ewolucia powol- 
na i słuszną jest uwaga Karola Szymanow- 
skiego, gdy mówi o „ponaddziejowości” 
muzyki ludowej. Ciekawych przykładów 
dostarczyły badania prowadzone nad pieś- 
niami Niemców osiadłych nad Wołgą. Oka- 
zało się przy porównaniu tych pieśni z ich 
wzorami z nad Renu. że zmiany dotyczą 
przede wszystkim manier wykonawczych. 
Niemcy nadwołżańscy przejmują sposób 
interpretacji ludności tubylczej i zwolna 
pieśń nadreńska upodabnia się do rosyjskiej. 
Podobne zjawisko można obserwować na 
polskich pieśniach śpiewanych na pograni- 
czu Białorusi i odwrotnie. Świadczy to 
o niezmiernej doniosłości sposobu wykona- 
nia, — w wielu wypadkach decyduiącego 
dla oceny porównawczej. 

Pieśni śpiewane przez lud dzielimy na 
dwie kategorie: a) pieśni ludowe oryginal- 
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KAROL NAMYSŁOWSKI 


(W 20-lecie zgonu) 


Łudzkość wypełnia swe życie nieustan- 
nym tworzeniem rzeczy, powstających z po- 
budek wzruszeniowych, bądź mających na 
celu ulepszenie bytu społeczeństw. Warunki 
miejsca osiedlenia wywierają, jak wiado- 
mo, przemożny wpływ na kształtowanie się 
rodzaju i charakteru twórczości poszcze- 
gólnych narodów. Przekazywane z poko- 
lenia na pokolenie tworzywo rozrasta się 
i doskonali w swych odrębnych przejawaci. 
Tkwiąca w człowieku miłość własna, każe 
lubić i przekładać swój dorobek ponad 
wszystko, dlatego też źródła twórcze da- 
nego narodu stanowią naicenniejszy iego 
skarb kulturalny į dlatego właśnie obser- 
wujemy tak często, że twórcy nasi chętnie 
sięgaią do wieczyście żywych źródeł wy- 
powiedzi ludowych, zwłaszcza piosennych— 
muzycznych. 

Jednym z tych co najlepiej to zrozumieli 
i odczuli był Karol Namysłowski, urodzony 
26 października 1856 r. na ziemi lubelskiej, 
w  Chomięciskach, powiatu Zamojskiego, 
gdzie rozbrzmiewały przeróżne melodie. 
pasterskie. weselne, taneczne. 

Od dzieciństwa nasłuchał się w pobli- 
skim Starym Zamościu melodii kościelnych, 
a w rodzimej wsi odgłosu trąbki, gdyż sta- 
ry Namysłowski, mimo iż był sędzią z wy- 
boru ludności okolicznej, utrzymywał też 
i pocztę. 

Pierwsze wrażenia mlodej duszy arty- 
stycznei złożyły się na to. że muzyka stała 
się dla Karola Namysłowskiego światem 
wymarzonym, jedynym, w którym pragną: 
żyć i pracować. Po nauce w gimnazjum lu- 
belskim, iuż w 16-tym roku życia wstępuje 
do Warszawskiego Instytutu Muzycznego, 
będącego pod dyrekcją swego założyciela 
Apolinarego Kątskiego, skrzypka o sławie 
europejskiej, u którego też kształcił się 
Namysłowski w grze skrzypcowej, grając 
zarazem biegle na trąbce w orkiestrze 
szkolnej. 

Po zdobyciu dyplomu został zaangażo- 
wany do nauczaniu muzyki w Instytucie 
Ociemniałych, gdzie pracuje przez parę lat. 
Cieszy się wielkim uznaniem, lecz porzuca 
placówkę, wiedziony Swym prawdziwym 
powołaniem i instynktem społecznym w kie- 
runku pracy „z ludem, dla ludu i narodu“. 
Postanowił zorganizować kapelę włościań- 
ską. 

Jedzie do Chomęcisk į tam ze zdolnych 
do muzyki włościan, ze wsi własnej i oko- 
licznych, tworzy zespół, zaopatrując go 
w instrumenty. 

Po kilkunastu miesiącach mozolnego 
szkolenia „Orkiestra Namysłowskiego“ już 
zagrała. Było to w r. 1881. Narazie nielicz- 
na, uświetuia — jako orkiestra parafialna — 
nabożeństwa w Starym Zamościu. Namy - 
słowski opracowuje į komponuje dla niej sam 
pieśni religijne. Układa również i utwory 
ludowe lub pisze własne, Świetnie ujęte 
w charakterze ludowym. 

Wieść o niepospolitej orkiestrze szybku 
rozeszła się po powiecie i oto Zamość już 


angażuje ją na występy w imprezach do- 
broczynnych. Witano z niebywałym entu- 
zjazmem tę drużynę chłopaków, grających 
— i dobrze grających — w barwnych stro- 
jach ludowych: w sukmanach i czapeczkach 
lubelskich. 

Jak z rękawa sypał Karol Namysłowski 
swymi mazurkami, takimi siarczystymi, 
którym towarzyszyły przyśpiewki, gwizdy 
i pohukiwania. 

Z Zamościa trafiła Orkiestra Włościań- 
ska z biegiem czasu do swej stolicy — Lu- 
blina, a następnie wybrała się na kiermasz 
do Radomia. W r. 1885 była już największą 
atrakcją na wystawie przemysłowo - rolni- 
czej w Warszawie. 

Do popularności artystycznej przyłączy- 
ła się wkrótce popularność polityczna, — 
z powodu dość błahego, a mianowicie z ra- 
cii przeróbki zastosowanej przez słuchaczy 
do przyśpiewki jednego ze słynnych ma- 
zurków Narnysłowskiego. Otóż podczas gdy 
„namysłowiacy* Śpiewali w prostocie du- 
cha: i 
„Świr, świr, za kominem 
Siedzi mazur ze swym sytem, 
A mazurka ze swą córką 
Spoglądają jedną dziurką...“ 


rozbawiona studenteria ciągnęła w takt: 


„Świr, świr, za kominem 
Siedzi Hurko z Apuchtinem, 
A Hurkowa ze swą córką itd.“ 


Figlarną tą wzmianką o generał-guber- 
natorze warszawskim zainteresowały się 
policja i żandarmeria. Nie obeszło się bez 
posądzenia o „nieprawomyślność* i za- 
częły się trudności z otrzymaniem pozwo- 
leń na koncerty. Orkiestra nie dawała za 
wygrane, jeżdżąc na swoich wozach dra- 
biniastych do Kielc, Częstochowy, Dąbrowy 
Górniczej i innych miast ówczesnei Kon- 
gresówki dotąd, aż jej wręcz zakazano wy- 
stepów. Powrócili więc na rolę, grając tyl- 
ko w święta w kościele. 


Namysłowskiemu dokuczano rewiziami 
i dopytywaniem się, poco utworzył orkie- 
strę, poco z nią jeździł? Na tym upłynęło 
siedem długich lat. Wreszcie los zrządził, 
że przyjechał do Spały na polowanie Ale- 
ksander III i dla rozweselenia się wezwał 
orkiestrę Namysłowskiego. Bardzo mu się 
spodobała, więc pod świeżym wrażeniem 
dał Namysłowskiemu zezwolenie na kon- 
certowanie po całym imperium. 


Rozpoczęła się triumfalna podróż orkie- 
stry nie tylko do miast zaboru rosyjskiego, 
lecz i dalej. Polacy w Odesie, Kijowie, Poł- 
tawie. Chersoniu, Charkowie słuchali tei 
muzyki serca z zachwytem, ze łzami w 
oczach. To samo działo się w Petersburgu. 

Jednak gdzie niegdzie najniewinnieisze 
przyśpiewki wywoływały interwencię po- 
licji. 

Obiazd ten, jak i każda wędrówka „na- 
mysłowiaków* miał ołbrzymie znaczenie 
dla sprawy narodowej: pokrzepiał on Pola- 
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ne i b) pieśni przyswojone. Do tych ostat- 
nich zaliczymy wszystkie pieśni impreto- 
wane z fabryk, miast, wojska, a nawet szla- 
giery, pod warunkiem, że będą Śpiewane 
wśród ludu. Różnica między kategorią „a” 
i „b“ dotyczy zatem sposobu powołania obu 
tych gatunków. Rozróżnienie posiada pod- 
stawowe znaczenie z uwagi na strukturę 
pieśni ludowych i pieśni przekształconych 
w ustach ludu. Struktury te są zupełnie róż- 
ne i dla badań o doniosłymi znaczeniu. 
Zbieracze i miłośnicy folkloru niejedno- 
krotnie popełniają błąd zasadniczy i oddzie- 
lają tekst od słowa. Bardzo wiele wydaw- 
nictw własnych i obcych, związanych nie- 
jednokrotnie z najwybitniejszymi nazwiska- 
mi uczonych — nie uwzględnia zupełnie 
muzyki. Ten rozdział tekstu od muzyki jest 
niedopuszczalny. Pieśń ludowa jest cało- 
ścią, organiczną jednością. Pominięcie tek- 
stu lub muzyki jest zaprzeczeniem tei ied- 
ności. Smutne wrażenie wywiera tekst bez 
melodii, a iakąż wartość przedstawia me- 
lodia bez tekstu? Tego rodzaju okaleczanie 
żywiołowego zjawiska natury jakim jest 
pieśń ludowa przyrównać można do wy- 
rwanego z ziemi kwiatu, z którego odarto 
liście. Może jest on piękny ieszcze, nie- 


mniej okaleczony i daleki od swei urodzi- 
wej całości. 

Nasz epoka, a więc początek XX wie- 
ku — rozpoczęła renesans muzyki wiejskiej. 
Dociekania naukowe prowadzone nad fol- 
klorem wydobyły na jaw niezwykłe war- 
tości, istotne skarby muzyczne. Obudziły 
one żywe zainteresowanie. Od tej pory roz- 
poczyna się niejako renesans muzyki wiej- 
skiej. Fonograf pozwala nam notować nie- 
samowite nieraz pomysły, w które obiituje 
muzyka wiejska; pojęcie dysonansu zmie- 
nia swój szns. Nikt nie waży się poprawiać 
ludowych tekstów muzycznych, jak to zro- 
biono w XIX wieku. Zachwycamy się auten- 
tykami, znaleźliśmy klucz do muzyki wiej- 
skiej. Uznano, że muzyka wiejska jest zia- 
wiskiem natury, jak słońce i deszcz. 

Rozwinęła się ona z tą samą organiczną 
swobodą, jak inne żywe organizmy przyro- 
dy: kwiaty, zwierzęta. Dlatego też jest 
muzyka wiejska tak piękna i doskonała. 


Jest ona uosobieniem czystej idei muzycz- 
nej, uosobieniem. które zdumiewa lapidar- 
nością i wyrazistością formy i ekonomią 
środków, jak również niezwykłą świeżością 
i bezpośredniością swego wyrazu. 
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ków na duchu, budził w nich uczucia pa- 
triotyczne. 

Liczba członków orkiestry wzrosła stop- 
niowo do 60. W r. 1915, gdy karol Namy- 
słowski zaniewidział, kierownictwo obiął 
jego syn Stanisław, wykształcony skrzypek 
i kapelnistrz. Około 200 chłopów graików 
wyrobiło się dzięki Namysłowskim na arty- 
stów-muzyków, biorących następnie udział 
nawet w poważnych koncertach symionicz- 
nych. 

Przed Karolem Namysłowskim nie było 
repertuaru popularno-ludowego. Sam go 
stworzył, zasłynął w nim i z nim właśnie 
przeszedł do potomności. Ma on w dorobku 
mazury, oberki, polki, walce, polonezy, 
marsze itp., w ogólnej liczbie 225 przepięk- 
nych, swojskich utworów, wśród których 
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poważną pozycię stanowi muzyka do sztuk 
ludowych: „Maciek Ziemba“, „Bieda“, „We- 
sele Małgosi". 


Twórca znakomitej orkiestry włościań- 
skiej, świetny muzyk, kompozytor, peda- 
gog, wielki obywatel Karol Namysłowski 
zamknął oczy 21 sierpnia 1925 r. w rodzi- 
mych Chomęciskach i spoczął na cmentarzu 
wiejskim w Starym Zamościu. 


Tłumy włościan odprowadzały 20 lat 
temu trumnę ukochanego pieśniarza, który, 
jak słusznie powiedział proboszcz nad 
otwartym grobem, „należał do całej Polski, 
bo całą Polskę, ponad wszystko co ziem- 
skie, ukochał gorącym swym sercem, a mo- 
cą swych zasad, wielkością swych zasług, 
wysoko ponad innymi górował*. 


ZOFIA KARCZEWSKA - MARKIEWICZ 


Poznań po sześciu latach 


W pustce Starego Rynku słychać stukot 
własnych kroków. Stoi czworobok wypa- 
lonych domów. Kroki samotnego prze- 
chodnia wydzwaniaiją iakgdyby kadencje 
dalekiego marszu pogrzebowego. Wyobraź- 
nia wspomina wśród ciasnych zaułków do- 
koła ratusza wianek kolorowych przeku- 
pek, które tu zawsze wykwitały w słońcu 
serią barwnych akwarel, gwarząc do Świtu 
przy wtórze sygnaturek kościelnych stare- 
go miasta. 

Średniowieczny Poznań umarł pod gru- 
zami. Z trudem odczytać można z linii oca- 
latych frontonów zarysy kamienic zabytko- 
wych i kształty okaleczonego ratusza. 
W stęsknionych za pięknem drogiego mia- 
sta marzeniach odżywa wizja renesansowej 
budowli z wieżą, białym orłem i melodią 
starego Żeyara. Tu najsilniej biło zawsze 
serce Poznania, który na Starym Rynku 
miał ogtisko swego życia handlowego lecz 
zarazem artystycznego. 

W stosie gruzów trudno odnaleźć bra- 
me Pałacu Działyńskich. Przez podziura- 
wiony i wypalony szkielet muru widać 
szczątki marmurowych kolumn i resztki 
stylowych oriamentacyj.. 

Jeszcze nie zakwitły na tym rumowisku 
powoje, ani świerszcze nie grają swej me- 
lodii ruin. Rany miasta są Świeże i bolesne. 

P1zez Pałac Działyńskich przesunęli się 
prawie wszyscy myśliciele j pisarze współ- 
czesnei Polski, przynosząc tu owoce swej 
pracy i artystycznych natchnień. Toczyły 
się w kolumnowej sali namiętne dyskusje 
i spory. 

Dzisiejszy Poznań literacki podjął tra- 
dycje Pałacu Działyńskich w górnej, za- 
chodniej części miasta. Odnalazło się grono 
dawnych literatów z Wojciechem Bąkiem 
na czele, przybyła garstka nowych ludzi. 
„Czwartaki”, wygnane z Pałacu Działyń- 
skich, nie zdobyły jeszcze popularności ani 
gorącej atmosfery dawnych. Poznańskie 
środowisko literackie powoli krystalizuje 
się į nabiera rumieńców życia w serdecznym 
otoczeniu społeczefistwa, stęsknionego za 
polskim słowem. 

Wyrazem żywotności i rozmachu twór- 
czego pisarzy poznańskich są trzy numery 
„Życia literackiego”, które wykazały włas- 
ne, otyginalne oblicza literackie środowiska. 
W skromnej siedzibie literatów na ulicy 
Kossaka wykuwa się ten piękny bilet wi- 
zytowy literatury poznańskiej, może nawet 
wspaniały jako dorobek zaledwie kilku mie- 
sięcy pracy. 

Dzisiejszy Poznań szuka tradycyjnych 
związków z przeszłością nawet przez wzno- 
wienie literackiego kabaretu pod nazwą 
„Kukułki“. Niestety to, co „wykukuje” no- 
wa „Kukułka“ nie przypomina w niczym 
dawnych wieczorów, których duszą byli 
Puget, A. M. Świnarski, a później Staudy:- 
ger i Gerżabek w kabarecie „Pod kaktu- 
sem“. Byliśmy w „Kukułce” na wieczorze, 
zatytułowanym „Poznań nie do poznania“ 
i istotnie trudno nam było poznać poznań- 
ski kabaret literacki... 

Dowcipy na temat Poznania świadczą 
o małej znajomości środowiska, o braku 
wczucia się w jego atmosferę albo popro- 
stu — o braku talentu satycznego, który jest 
podstawą każdego kabaretu literackiego. 

Czerwone foteliki w przytulnym Teatrze 
Polskim stoją wszystkie szeregami, cudem 
ocalałe razem z całym teatremi, który ostał 
się samotnie w oceanie gruzów. Z biciem 
sercu czekaliśmy na podniesienie kurtyny, 
na pierwsze widowisko w Poznaniu po tylu 
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latach wygnania. Na scenie grono dawnych 
przedwojennych aktorów poznańskich i „Mo- 
ralność pani Dulskiej". Sala wypełniona 
publicznością po brzegi choć jest to już 15-te 
zrzędu przedstawienie. Mówią mi, że tak 
codziennie — ludze biją się wprost o bilety. 
Tęsknota za polskim słowem jest ogromna, 
głód teatru — potężny. Lecz jakże teatr 
dyskontuie te szlachetne tęsknoty publicz- 
ności! 

Zapolska zaprodukowana poprostu fo- 
tograficznie, bez najmniejszej inwencji in- 
scenizacyjnej, czy reżyserskiei. Tekst utwo- 
ru zniekształcony w końcowej części — 
jakoby z powodu braku pełnego egzempla- 
rza. Tak samo preparowano „Moralność pa- 
ni Dulskiej" przed pół wiekiem tak samo 
podaje się ją dziś — w dobie „Studiów dra- 
matycznych', scen eksperymentalnych i 
trochę chyba zmienionych wymagań współ- 
czesnego życia, nad którym zaciążyły do- 
świadczenia dwuch katastrof woiennych. 
Poznański teatr w ogrodzie Potockiego, ma- 
iący za sobą dużą pozycię narodowych za- 
sług, powinien szczególnie dziś stanąć na 
wysokości artystycznych zadań, dać Po- 
znaniowi wartościwą strawę duchową. 


W Teatrze Wielkim barwne widowisko 
„Krakowiacy i Górale“ ściąga codziennie 
tłumy publiczności, osiągając pięćdziesiąte 
przedstawienie .Melodie Kurpińskiego i fee- 
ria kostiumów ludowych urzekły Poznań 
swoją polskością, przełewaiącą się szumnie 
do dusz umęczonych okupacją ludzi. W nie- 
zwykle trudnych warunkach technicznych 
przygotowywano tę operę starannie. „Ri- 
goletto* wystawione według starych sche- 
matów zdobyło szturmem muzykalną pu- 
bliczność. Wiele osób wyznało mi szczerze, 
że ściągnęła ie na „Rigoletto“ poprostu 
muzyka Verdi'ego i arie tej niezwykle me- 
łodyjneji opery. Dzień za dniem teatr wy- 
przedany kompletnie wraz z wszystkimi 
możliwościami, mieisc dostawianych i przy- 
stawianych. W tych warunkach opera po- 
znańska utrzymuje się narazie samowy- 
starczalnie — bez żadnych subwencyi, co 
oczywiście będzie niemożliwe przy szer- 
szych planach repertuarowych na przy- 
szłość. 

Uniwersytet w życiu Poznania odgrywał 
zawsze rolę wybitną. Poznań lubił studen- 
tów i stwarzał dla nich wyjątkowo dobre 
warunki pracy nańkowej. Prawie wszystkie 
najbardziej reprezentacyjne i najlepiej wy- 
posażone gmachy oddał dla Uniwersytetu. 

Dziś większość tych gmachów zruino- 
wana. Wyremontowany Zamek z nowym 
rokiem akademickim będzie mógł być zno- 
wu oddany lo użytku. Inne gmachy wyma- 
gają dłuższych napraw. Tymczasem Uni- 
wersytet gnieździ się w różnych zakątkach, 
nie gardzą nawet ocalałymi zabudowaniami 
przy zburzonym kościele św. Michała, gdzie 
znalazł schronienie zbiór seminaryinych 
książek. E 

Odbudowa Uniwersytetu Poznańskiego 
nawet w tych trudnych warunkach odbyła 
się niezwykle sprawnie dzięki temu, że 
znaczna większość przedwojennych pra- 
cowników zgłosiła sie do pracy. Począwszy 
od wożnych poprzez urzędników admini- 
stracyinych, asystentów aż do profesorów 
zjawiło się bardzo wiele dawnych twarzy. 
Nie licząc bolesnych strat z grona profesor- 
skiego — przy pierwszym spotkaniu z uczel- 
nią wydaje się, że wróciły dewne czasy, 
że lata woiny były tylko krótkim przerwa- 
niem pracy, którą zresztą w zwężonym za- 


kresie kontynuowano podziemnie w War- 
szawie przez wszystkie lata wojny. 

W połowie lipca młodzież Uniwersytetu 
Poznańskiego wyieżdzała na żniwa nad 
Odrą. Przed drzwiami dziekanatów stały 
długie ogonki chętnych, zapisujących się na 
listy. Patrzeliśmy z przyjemnością na we- 
sołe twarze, rozgorączkowane chęcią Spo- 
łecznego czynu. Ta społeczna postawa ce- 
chowała zawsze uniwersytecką młodzież 
Poznania, która interesowała się żywo spra- 
wami morza i Pomorza, walczyła o roz- 
„szerzenie naszego wybrzeża, o drogi na 
dalekie morza i oceany. Inicjatywę w tym 
kierunku dawały szczególnie organizacie 
młodzieży pomorskiej, z której wyszli wy- 
bitni działacze społeczni i patrioci. Mówili 
akcentem jeszcze twardszym niż poznania- 
cy, były w ich mowie słowa nadmorskie, 
przywiezione z Wejherowa, lub Działdowa, 
z Kaszub lub z Mazowsza Pruskiego, ale 
biły w nich gorące serca polskie. Poznań 
kochał szorstką mowę, krótkie, proste, la- 
pidarne zdania, mocne i zwarte oblicza mło- 
dzieży z „Masowii* czy „Pomeranii*. 

Podobnie jak młodzież w Poznaniu zna 
wagę swej roli społecznej, tak samo i życie 
naukowe Uniwersytetu Poznańskiego nie 
zasklepia się w ciasnocie akademickiego 
obiektywizmu. Owocem dużej aktywności 
Świata nauki jest Instytut Zachodni, który 
chlubnie dziś kontynuuje pracę przedwoien- 
nego Instytutu Zachodnio Słowiańskiego. 
Instytut Zachodni opiera się na profesorach 
Uniwersytetu Poznańskiego, z których naj- 
sbardziei czynni są proiesorowie: Wojcie- 
chowski, Rudnicki i Kostrzewski. Nazwiska 
tych znawców ziem zachodnich opromie- 
nione są blaskiem zasługi dla sprawy pol- 
skiej. Pod ich kierunkiem ukazują się ciągle 
nowe wydawnictwa, zbliżające do nas zie- 
mie nad Odrą i Bałtykiem, wyjaśniające 
ich wartości historyczne, geograficzne 
i etnograficzne. W ten sposób Poznań stał 
się kuźnią nowej myśli politycznej Polski, 
stał się ważnym ośrodkiem naukowym dla 
całego obszaru ziem zachodnich. 

Z radością stwierdzamy, że Poznań jest 
Świadomy tej odpowiedzialności, jaką hi- 
storia na jego barki włożyła i z rozmachem 
przystąpił do pracy na każdym odcinku 
życia. 

Oblicze Poznania zmieniło się po sześciu 
latach wojny. Poznaniacy wysiedleni przez 
Niemców, przeżyli w znacznej grupie okres 
wojny w Warszawie. 

Bliski kontakt ze stolicą wyszedł im na 
korzyść. Dojrzały ich poglądy polityczne, 
rozszerzyły się horyzonty myślowe. Zatra- 
cili dużo z prowincjonalnego egoizmu, wzbo- 
gacili się o niejedną serdeczną przyjaźń z 
warszawiakami, których pokochali całym 
sercem. Poznań odnalazł w Warszawie 
bratnią duszę patriotyczną i ten wspólny 
narodowy ideał złączył ludzi dwuch miast 
na śmierć į życie. 

Nie spotkałam w Poznaniu człowieka, 
któryby nie tęsknił dziś za Warszawą, sko- 
ro przebył tam okres wojny. 

Zmuszeni do pokonywania przeszkód 
i torowania sobie drogi poznaniacy nabrali 
więcej temperamentu życiowego j przedsię- 
biorczości. Wyrośli z nich ludzie mocni. 
Z niezwykłą energią przystąpili do organi- 
zowania na terenach zachodnich, stając na 
czele ruchu osadniczego. Zniknęła ospałość 
i ociężałość, która cechowała dawniej po- 
znaniaków. Pozostała tylko ieszcze tward- 
sza nieugiętość wobec germańskiego wroga. 

Wojna, która zrujnowała starą część 
Poznania kazała mu zrobić wielki skok w 
kierunku zachodnim. Z umarłego Starego 
Rynku życie przeskoczyło na daleki Łazarz 
i Jeżyce, które stały się śródmieściem. W 
tym przesunięciu punktu ciężkości miasta 
ku zachodowi można odczytać dziejiowy 
symbol: wprzęgając się w zbiorowy, dyna- 
miczny ruch Polski ku Odrze, Poznań nie 
oparł się sile zachodniego magnesu i zrobił 
duży krok w kierunku zachodnim — jak- 
gdyby tnimowolny ukłon złożony z pięknej 
ziemi lubuskiej „która od początku lipca zna- 
lazła się w granicach województwa po- 
znańskiego. 


ODROCZENIE KONGRESU 
PRACOWNIKÓW SZTUKI 


Zgodnie z opiniami, napływającymi od 
„zainteresowanych zrzeszeń i organizacyj 
Główny Komitet Organizacyjny Kongre- 
su Pracowników Sztuki po rozważeniu ca- 
łokształtu sprawy postanowił na zebraniu 
w dniu 18 b. m. odroczyć projektowany na 
1.9 termin Kongresu. 
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Zgon Stefana Jaracza 


Sztuka polska poniosła bolesną, niepo- 
wetowaną stratę. Dnia 11.VMI br. zmarł 
w Otwocku Stefan Jaracz, największy aktor 
polski, szczery demokrata i wielki Polak. 
Zmarły „chorąży sceny polskiej“, całe życie 
dążył do teatru upowszechnionego i uspo- 
łecznionego, teatru dostępnexo dla naiszer- 
szych mas pracujących. To też teatr upo- 
wszechniony jest Jego testamentem. Testa- 
ment ten będzie zrealizowany! 


Pod światło 


Uczta pięknoduchów 


Ostatnio odbył się w Warszawie w sali 
K.R.N. pierwszy koncert znakomitego pia- 
nisty prof. Z. Drzewieckiego. Warszawska 
prasa donosi, że sala była naogół „pusta“. 
W  biesiadzie artystycznej wzięli udział 
przede wszystkim przedwojenni bywalcy 
koncertowi, znowu „ta sama“ publiczność, 
znowu grono wybranych i wtaiemniczonych. 
Więc nic się nie zmieniło w tej dziedzinie, 
w wolnej, demokratycznej Polsce, w Pol- 
sce, w której każdy z obywateli ma jedna- 
kie prawo do pracy, jak i do konsumcii 
dóbr kultury j sztuki, Sala świeciła pustką, 
ale nie uirzałeś tam warszawskiego robot- 
nika, nie dostrzegłeś młodzieży wiejskiej, 
ani kulturalnego chłopa. Była to poprostu 
wspaniała uczta pięknoduchów. 

Kiedy tymczasem gicno entuzjastów już 
od szeregu miesięcy prowadzi (w oparciu 
o Min. Kultury i Sztuki), kampanię, zmie- 
rzaijącą do istotnego zdemokratyzowania 
kultury, kiedy np. w Lublinie akcia upow- 
szechnienia teatru zatacza coraz szersze 
kręgi (ostatnio powstały teatry półstałe: 


w Chełmie — „Teatr Ziemi Chełmskiej", 
w Zamościu — „Teatr Ziemi Zamojskiej" 
w Krasnymstawie — „Teatr im. St. Wy- 


spiańskiego”, w Łukowie, w Białej Podl. 
„Teatr Ziemi Podlaskiei*), kiedy specialnie 
zorganizowane grupy koncertowe obieżdża- 
ią nawet osady Lubelszczyzny, kiedy taki 
np. Łuków projektuje szereg koncertów dla 
robotników w zakładach pracy, w stolicy 
tymczasem nadal ucztuią pięknoduchy!... 


Żądamy otwarcia sal koncertowych dla 
wielutysięcznych rzesz inteligencji, robot- 
ników i chłopów, żądamy teatru upowszech- 
niowego dla najszerszych mas obywateli, 
żądamy bezpośredniego kontaktu twórcy z 
konsumentem, by Sztuka odegrać mogła 
swoją właściwą rolę, biorąc udział w pro- 
cesie przebudowy dusz! 


Lemiesz. 


Słowo do Czytelników 
„Łdroja” 


Oddajemy w Wasze ręce, Drodzy Czy- 
telnicy pierwszy numer dwutygodnika 
„Zdrój“, poświęconego sprawie upowszech- 
nienia kultury i sztuki. Od Was i od Wa- 
szego poparcia będzie w znacznej mierze 
zależał los pisma. Wierzymy, że „Zdrój“ 
znajdzie prawdziwe zrozumienie wśród 
tych, do których idzie z hasłem rozprowa- 
dzenia dóbr polskiej kultury, po wszystkich, 
nawet najdalszych zakątkach kraju. Liczy- 
my na poparcie tak wsi (tej wsi niedawno 
jeszcze walczącej z najeźdźcą i zinącej 
w imię Polski Ludowej, a dziś „Tworzącej”) 
jak į miasta (krwawiącego pięć lat na bary- 
kadach wolności, a dziś wykuwającego 
przyszłość odrodzonej Ojczyzny zbiorowym 
wysiłkiem inteligenta ; robotnika). Pragnie- 
my ułatwić „dojście do głosu“ artystom 
samorodnym spod strzech, chcemy otoczyć 
opieką twórców szczerych, utalentowanych, 
chociaż bez nazwiska. Dla nich przede 
wszystkim łamy pisma stoją otworem! Zdo- 
bywszy spodziewany oddźwięk „Zdrój“ 
przekształci się w pismo tygodniowe, by 
tym skuteczniej służyć Sprawie. 


KONKURS NA WIERSZ 


Komitet Centralny Dnia Spółdzielczości 
—- dnia, który będzie Świętem dwumiiliono- 
wei armii spółdzielców polskich — ogłasza 
konkurs na wiersz związany z ideałami, ha- 
słami i pracą spółdzielczą. 

Nagroda 1 5.000 zł, II — 3.000 zł, III — 
2.000 zł. 

Utwory nienagrodzone a przyięte przez 
Komitet będą honorowane. 

- Komitet posiada do dvspozycii uczest- 
ników konkursu materiałv, dotyczące ruchu 
spółdzielczego. 


Termin nadsyłania prac upływa z dniem 
5 września 

Prace konkursowe należy nadsyłać, 
przestrzegając normalnych przepisów kon- 
kursowych (opatrzenie pracy godłem. umie- 
szczenie pracy w zapieczętowanej koper- 
cie) pod adresem: Centralny Komitet OD- 
chodu Dnia Spółdzielczości — Związek Re- 
wizyjny Spółdzielni R. P. Łódź, ul. Połu- 
dniowa 20. 
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ZB RÓ 


KRONIKA 


ŻYCIE LITERACKIE 


Po pięcioletniej, przymusowej bezczyn- 
ności Lublin powrócił do normalnei pracy 
i stoi pod znakiem ożywionego ruchu lite- 
rackiego. Ruch ten opiera się na działalno- 
Ści Klubu Literackiego i Oddziału Związku 
Zawodowego Literatów Polskich. 

Klub Literacki, który istnieje już od mar- 
ca br. ma piękny dorobek w postaci szere- 
gu poranków i wieczorów autorskich, wie- 
czorów dyskusyjnych oraz odczytów nau- 
kowych. 

Poranek autorski znanego pisarza pol- 
skiego Jana Parandowskiego, zorganizowa- 
ny w dniu 22 kwietnia był inauguracją dzia- 
łalności Klubu. Na program złożyły się 
fragmenty z powieści „Droga do życia“ 
i „Koniec stulecia“. 

Następną imprezą Klubu był w dniu 
29.IV br. wykład wybitnego uczonego, prze- 
bywającego obecnie w Lublinie, prof. Ju- 
liusza Kleinera „O zwycięskim samotnic- 
twie i zwycięskim artyżźmie Farysa“. 

Na pierwszym poranku dyskusyjnym na 
temat „Lekkomyślnej siostry“ W. Perzyń- 
skiego, wystawianej w Teatrze Miejskim, 
podzielili się z publicznością swoimi spo- 
strzeżeniami, kierownik literacki a zarazem 
reżyser Teatru Karol Borowski i Jerzy 
Pleśniarowicz. 

Cykł stałych środowych imprez Klubu 
rozpoczął wieczór autorski dr. Feliksa 
Araszkiewicza, zorganizowany 16 maja. na 
którym odczytane zostały z rękopisu fra- 
gmenty z opowieści „Słoneczna miłość”. 

23 maja odbył się poranek dyskusyiny 
na temat „literat a dziennikarz”, który za- 
gaił red. Witold Giełżyński. , 

Trzeci z kolei poranek dyskusyjny w 
dniu 3 czerwca, na temat „Idealizm i fan- 


tazja w sztuce“, zaginął młody poeta wileń- 
ski Jan Nagrabiecki. 

30 maja. 6, 10 i 17 czerwca odbyły się 
kolejno odczyty: prof. Popławskiego, p. t. 
„Głupota w życiu i kulturze”, prof. More- 
lowskiego „Obrona baroku”, z pokazem 
obrazów świetlnych. prof. Płomieńskiego 
„Tajemnice geniuszu* i literata Jana Pa- 
randowskiego „Alchemia słowa”. 

20 czerwca wielkie zainteresowanie wy- 
wołał wieczór dyskusyjny zorganizowany 
w związku z wystawieniem w Teatrze Miei- 
skim „Drogi do źródeł“ T. Perkitnego. Przed 
dyskusją sztukę omówiły: literatka M. Bech- 
czyc-Rudnicka j artystka Teatru Irena Ła- 
dosiówna. 

„Środa Literacka“ 27 czerwca poświę- 
cona została twórczości poety Eugeniusza 
Gołębiowskiego. Poeta odczytał wiersze 
różne, ballady, bajki j fragmenty z dramatu 
„Nieludzka komedia“. Wieczór autorski E. 
Gołębiowskiego był ostatnią imprezą przed 
przerwą wakacyjną. Od września wieczory 
autorskie urządzane będą wspólnie przez 
Klub Literacki i Oddział Związku Zawodo- 


wego Literatów Polskich. 
+ 
W Warszawie odbył sie w dniu 3 sierp- 
nia zjazd pisarzy ludowych. Referaty wy- 
głosili: Min. Leon Kruczkowski, A. Olcha, 
Z. Solarzowa i inni. Inicjatywa zjazdu wy- 
szła ze Związku Samopomocy Chłopskiej. 
e 


29 lipca, w dniu poprzedzającym wybuch 
bohaterskiego powstania w Warszawie, od- 
był się w Teatrze Miejskim wieczór poe- 
tycki Janiny Zakrzyńskiej, z udziałem autor- 
ki i całego zespołu artystycznego Teatru. 
Na program złożyły się wiersze obrazujące 
martyrołogię Warszawy w latach 1939— 
1944, 


PLASTYKA 


Związek Polskich Artystów Plastyków 
w Lublinie zorganizował w dniu 15 czerwca 
wystawę małarstwa, rzeżby i rysunków. 
Protektorat nad wystawą objęli przedsta- 
wiciele kościołą, sztuki, nauki i administracji 
państwowej, z przewodniczącym Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej, Wojewodą Lu- 
belskim i Prezydentem Miasta na czele. 
W wystawie wzięło udział 57 artystów 
z Lublira i z terenu Województwa Lubel- 
skiego. 

Nagrody ufundowali: Ob. Przewodniczą- 
cy Wojewódzkiej Rady Narodowei, Ob. 
Wojewoda Lubelski, ‚Ob. Dowódca O. W. 
Lublin i Ob. Starosta Powiatowy w Kras- 
nymstawie. 

Jury konkursowe przyznało nagrody 
następującym artystom: 1. Półtawski Adam, 


2. Kononowicz Zenon, 3. Szczepański Sta- 
nisław, 4. Żyngiel Piotr — po 5.000 zł., 
6. Filipiak Władysław, 7. Wolff Jerzy, 
8. Kelles Krauze Bohdan — po 2.500 zł. Od- 
znaczenie honorowe otrzymali: Wanda Arli- 
tewicz - Młodożeńcowa i Karol Westwall. 
Wyróżniono prace: Żuławskiego Jacka, 
Skurpskiego Hieronima, Szeligi Alfreda i Je- 
siona Alfreda. 
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Szkoła Sztuk Zdobniczych i Przemysłu 
Artystycznego w Lublinie nawiązując do 
dawnych tradycji, urządziła w dniu 17 
czerwca, doroczną wystawę prac uczniów 
i uczennic. Z prac zasługiwały na uwagę 
efektowne mozaiki, ilustracje do książek, ce- 
ramika, makiety j figurki z papieru. 


TEATR 


Teatr Miejski w Lublinie pod dyrekcią 
Antoniego Różyckiego rozpoczął swoją 
działalność 20.111 br. sztuką G. Zapolskiei 
„Skiz“. Następnie została wystawiona „Lek- 
komyślna siostra“ W. Perzyńskiego, „Ma- 
tura“ W. Fodora i „Droga do źróde!* T. Per- 
kitnego. W sezonie letnim wystawiono we- 
soły żart sceniczny „Nasza żoneczka” 
K. Hopwooda z Marią Gorczyńską w roli 
tytułowej i komedię muzyczną „Artyści“ 
Hopkinsa. Do powodzenia jakim cieszą się 
przedstawienia Teatru Miejskiego przyczy- 
nia się doskonała teżyseria Karoła Borow- 
skiego, bardzo dobry zespół artystyczny 
i piękne oprawy dekoracyjne Z. Węgier- 
kowej. 


Min. Kultury i Sztuki rozpoczęło szeroko 
zakrojoną akcję, zmierzającą do upowszech- 
nienia i uspołecznienia teatru. Określono 


ceny biletów. Jest ona dostępna dla każ- 
dego z obywateli. Prócz tego Związki Za- 
wodowe mają zastrzeżone specialne przed- 
stawienia dla swoich członków. Min. Kult. 
i Sztuki czuwa również nad poziomem re- 
pertuaru teatralnego, troszcząc się, by ten 
nie uległ obniżeniu. 
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W dniu 2 lipca zostało otwarte w Lubli- 
nie Studio Dramatyczne pod kierunkiem 
reżysera Teatru Miejskiego Karola Borow- 
skiego. Głównym cełem nowopowstałej pla- 
cówki jest wychowanie młodego narybku 
dla sceny polskiej, wyszkolonego w kierun- 
ku artystycznym i społecznym. Wykłady 
z dziedziny literatury powszechnej, historii 
sztuki i historii teatru maią profesorowie 
Uniwersytetu j profesorowie Państwowej 
Szkoły Muzycznej. 


MUZYKA 


Życie muzyczne Lublina zahamowane w 
swym rozwoju w okresie okupacji, od chwi- 
li wyzwolenia Lubelszczyzny rozwija się 
w szybkim tempie. Zarówno władze miej- 
skie, jak i państwowe zapewniają pomoc 
i poparcie orzanizuiącym się placówkom 
muzycznym. 

Hasłem doby dzisiejszej jest upowszech- 
nienie muzyki wśród naiszerszych rzesz 
społeczeństwa, wydobycie na Światło dzien- 
ne wartościowych utworów, nieznanych, lub 
zapomnianych kompozytorów polskich, 
wprowadzenie do programu koncertowego 
ludowej pieśni polskiej, lub kompozycii 
opartych na motywach ludowych. 

Nad całokształtem rozwoju kultury mu 
zycznej czuwa Wydział Kultury i Sztuki, 
który zainicjował szereg recitalów i kon- 
certów z programem uwzględniającym 
utwory kompozytorów polskich i obcych. 
Do specialnie udanych należą: wieczór 
kompozytorski znakomitego pianisty Alek- 
sandra Wielhorskiego, jubileuszowy kon- 
cert dla uczczenia 60-lecia pracy artystycz- 
nej i pedagogicznej Antoniego Sequard- 
Różańskiego, wielki koncert z okazji 40-le- 
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cia pracy artystycznej znanego śpiewaka 
operowego Ignacego Dvgasa, oraz wieczo- 
ry poświęcone twórczości Czajkowskiego, 
Moniuszki į kompozytorów francuskich. 

Iniciatywę organizowania koncertów 
przejęło Towarzystwo Muzvczne i Lubel- 
ski Oddział Centralnego Biura Koncerto- 
wego. Służąc idei upowszechnienia muzyki, 
zwłaszcza na terenie regionu lubelskiego. 
Biuro Koncertowe urządziło wiele koncer- 
tów na prowincji pod hasłem „idziemy do 
was z pieśnią j muzyką“, z udziałem wy- 
bitnych sił artystycznych. 

Ważną placówką przyczyniającą się do 
krzewienia muzyki iest Orkiestra Symio- 
niczna Lubelskiego Towarzystwa Muzycz- 
nego, pod kierunkiem dyrygenta Zygmunta 
Szczepańskiego. 

+ = 

Na terenie Lublina istnieją także, į roz- 
wijają ożywioną działalność dwa chóry: 
chór męski „Echo“ pod dyrekcją Tadeusza 
Chyły i Chór „Lutnia“ zreorganizowany 
i kierowany przez Zygmunta Szczepań- 
skiego. 


Szkolnictwo muzyczne w Lublinie 


Z dniem 1 września br. wchodzi w życie 
nowy ustrój szkolnictwa muzycznego. Do- 
tychczasowy [Instytut Muzyczny przestał 
istnieć, na iego miejsce powstały szkoły: 
niższa (pod dyr. T. Chyły), średnia i umu- 
zykalniająca (pod dyr. Tadeusza Szeligow- 
skiego). Poza tym z uwagi na możliwości 
Lublina Ministerstwo Kultury i Sztuki po- 
zwoliło na organizacię szkoły wyższej w 
miarę dopływu kandydatów posiadających 
odpowiednie kwalifikacje. 

W ten sposób wypełniono postulat od- 
dawna wysuwany przez fachowców, aby 
wykształcenie muzyczne ustopnować rów- 
nolegle do muzyki w szkołach ogólnokształ- 
cących. Tak więc szkoła niższa biegnie 
równolegle do klas powszechnych, Średnia 
gimnazjum i liceum, wyższa do uniwersy- 
tetu. Być może, że w przyszłym roku uda 
się uchronić gimnazjum i liceum muzyczne 
i w ten sposób ułatwić zdolnej muzycznej 
młodzieży studia pod „jednym dachem“ 
muzyki i przedmiotów ogólnokształcących. 

Ciekawą inowację w omawianej refor- 
mie jest szkoła umuzykalniająca. O ile 
szkoły Średnia i wyższa noszą charakter 


ściśle zawodowy, o tyle szkoła umuzykal- 
niająca jest uczelnią o charakterze wyraź- 
nie społeczno-muzycznym. Trzy zasadnicze 
cele ma ta szkoła na oku: 1) Kształcenie 
amatorów muzycznych w grze na instru- 
mentach i śpiewie, 2) Wyrównanie ewent. 
spóźnionych w studiach Średnich i wyż- 
szych, 3) Kształcenie kaudydatów na kie- 
rowników świetlic, domów kultury, dyry- 
gentów chórów itp. Dla tej ostatniej kate- 
gorii słuchaczy przewiduje się obok mu- 
zycznych, wykłady z zakresu spółdzielczo- 
Ści, prowadzenia ksiąg, organizacji kon- 
certów, audycji itp. Słowem chodzi tu 
o uwzględnienie czynnika społecznego w 
jak najszerszym zakresie. 

Rozpoczynający się w dniu 3 września 
rok szkolny, okaże jak dalece reforma 
szkolnictwa wytrzyma próbę życia. Wy- 
daje się, że pomimo wielu zarzutów, jakie 
przecwko niej się wysuwa, szkoła umuzy- 
kalnienia jest pozycią niewątpliwie pozy- 
tywną, ze wszechimiar potrzebną i dla upo- 
wszechniania kultury muzycznej inas nie- 
odzowną. 

T. S. 


RUCH WYDAWNICZY 


W Warszawie przy Instytucie Kultury 
Wsi powstała Biblioteka pisarzy ludowych, 
której redaktorem jest prof. St. Pigoń. Bi- 
blioteka zapowiada wznowienie pamiętni- 
ków chłopów, oraz zbiory współczesnych 
poetów ludowych. 
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W Poznaniu ukazuje się dwutygodnik 
poświęcony literaturze „Życie literackie“, 
pod redakcją doskonałego poety i jeszcze 
świetniejszego prozatora Jarosława Iwasz- 
kiewicza. Materiał starannie dobrany, stro- 
na zewnętrzna imponująca. Poziom pisma 
wysoki. 


W Łodzi wychodzi dwutygodnik „Kuź- 
nica“. Opierając się na ocenie dwu pierw- 
szych numerów, należy stwierdzić, że pis- 
mo to ma wyraźnie już skrystalizowane 
obliczę ideologiczne. Całość redagowana 
starannie i interesująco. 


NOWE WYDAWNICTWA 


„TWÓRCZOŚĆ“. Ukazał się pierwszy 
zeszyt dawno oczekiwanego wydawnictwa 
„Twórczość“, pod redakcją Leona Krucz- 
kowskiego. Zeszyt liczy około 200 stron 
druku i zawiera utwory: L. Staffa. Przybo- 
Sia, Miłosza, Bieńkowskiego, Peipera, |. 
Iwaszkiewicza. Andrzejewskiego, Kurka, 
Jana Wiktora, Dybowskiego, Kazimierza 
Czachowskiego, K. Wroczyńskiego, Oraz 
K. Wyki. Wydawnictwo to jest swojego ro- 
dzaiu wydarzeniem. W momencie zupełne- 
go braku książki polskiej (w ciągu całego 
roku nie wydano u nas ani jednego tomu 


e 
Związek Nauczycielstwa Polskiego wzna- 
wia akcję wydawniczą. Zapowiedziano 
wskrzeszenie „Płomyka* i „Piomyczka”. 
Powstaną też nowe pisma:,lskierki* i „Pło- 
mień''. 
beletrystyki“, „Twórczość“ wypełnia tę 


dotkliwą luke i to wyjełnia pierwszorzędnie. 


A 

PIOTR GRENIUK: „PLON NIESIEMY 
PLON“ — Łódź — Biblioteka „Wici“. Na- 
kładem Biblioteki „Wici“ ukazała się bro- 
szura P. Greniuka „Plon niesiemy plon“, 
zawierająca materiały dożynkowe. Autor 
zgromadził pieczołowicie utwory: od pieśni 
ludowej, obrzędoweij, przez Mickiewicza, 
Staffa, Młodożeńca, aż do poetów chłop- 
skich. Jest to dobrze pomyślane, pożytecz - 
ne wydawnictwo. 
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SPIS TREŚCI: 


Józef Nikodem Kłosowski —Chleb i pieśń. 

Jan Parandowski — Po latach milczenia. 

Juliusz Kleiner — Demokratyzacja i eli- 
taryzmi. 

Maria Bechczyc-Rudnicka -— Odrodzenie 
widowni. 

Kotumna Józeia Czechowicza. 

Jerzy Pleśniarowicz — Poeta Ziemi Lu- 
belskiei. 

Dr Józef Grabowski — Sztuka narodowa 
a sztuka ludowa. 

Kazimierz Andrzej Jaworski — Wiedzia- 
łem. 

Elżbieta Kozłowska—Malłarstwo a życie. 

Helena Platta — Rozmowa. 

Zofia Szymanowska — Powroty (słowo 
o Karolu Szymanowskim). 


Eugeniusz Gołębiowski — Bitwa pod 
Kutnem. Po 
Tadeusz Szeligowski — Co winniśmy 


wiedzieć o muzyce ludowej. 

Edward Wrocki — Karol Namysłowski 
(w 20-lecie zgonu). 

Zofia Karczewska-Markiewicz — Poznań 
po sześciu latach. 

Zgon Stefana Jaracza. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


J. B. w Chełmie. Za materiał dziękujemy. 
Jest zbyt obszerny dla „Zdroju”. Prosimy 
o wiersze i dalsze artykuły. 

J. Ł. w Lublinie. Nowela . Pas słucki” 
napisana z talentem. Prosimy o dalsze prace. 

J. K. w Lubartowie. „Tancerka z nie- 


bieskiei spelunki* — nie dla nas. 
F. O. w Kocku. — Dziękujemy. Pismo 
wysyłamy. 


L. P. Artykuł zbyt długi i zawiły. Prosi- 
my o zapowiedziane wiersze. 

Z. K. „Zdrój“ ma służyć sprawie upo- 
wszechnienia kultury i sztuki wśród naj- 
szerszych warstw społeczeństwa. Nie iest 
więc pismem tylko literackim, jak pan pisze. 

Redakcja przyjmuje poniedziałki, środy 
i piątki od godz. 14 do 15. 

Administracja czynna 
9 do 13 i od 16 do 18. 

Rękopisów nie zamówionych nie zwra- 
ca się. 

Cena numeru 5 zł. Kwartalnie 36 zł. 

Winieta tytułowa — Adama Półtawskiege. 
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